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Drobne ogłoszenia 
za słowo 10 groszy — 
Ogłoszenia zwykłe 1 
milim. jed n a  łama 
20 g r .— Wiersz w ru 
bryce „Nadesłane" je 
dna łam a zł. 0 60 — 
W iersz mi Im. po kro
nice jedna łatna zł. 
00.1 Ogłoszeni a przed 
tekstem  wiersz milim. 
jedna łama zł. 0'75 — 
Dla poszukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłosze
nie bez względu na 
ilość słów 50 gr. — 
Ogłoszenia m atrym . 
I korespondencje pry
w atne za jedno słowo 
15 gr. — Za skład ta
belaryczny, kom bino

w any oO proc.
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Dzisiejszy numer zawiera 12 stron druku.
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Prenumerata wy
nosi w Krakowie 
mies. zł. 3*40, z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3*60 — 
Zamiejscowa zł. 
420 — Zagranicą 

zł. 7’00.
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Prezydent Wojciechowski w rozmowie z Mar ją Curie-Skiod owską.

Jubileusz Jana
Zamorskiego.

Dzień 21 czerwca bo*. będzie dla na* wLelklem świę
tem. Ofto w dniiu tym  Ziefima Podolska złoży hołd po
stowi 2 itm urab temu za offibirztyanjie raasługi, Ja
kie ten irueu&tTasfflony rwódz Ludowy i niezmordowany 
bojownik idei (położył <na pol-u jej odrodzenia naro
dowego; hołd ten wyrna/zS e:ę w wis/piatniałej formie «- 
rocaystego JruMeufrZfu 25-fleoia jjego (pracy narodowej 
na Podolu.

Przy tak pilonej sposobności chcemy tej pra*cy po
sła Zamorski ego ,na zaeani (podolskiej poświęcić -słów 

■kilka. Zaczęła eńę ona wśród trudnych warimków w 
roku 1900. a Jak zmkomty dala wynik już po jakichś 
dziesięcin latach. Wowozas w roku .1900. gdy poseł 
Zamorski zmiairf &ię fw Policy Podola, T^nuiipolu. 
fu!) pofiski w iMałopolsea Wschodniej pozostawiał w  
*upe3mem uśpdenki .pod <wrzgtęd.m is/wego uświadom ie- 
oia narodowego, o Polsce nie pamiętaL a nadto, «co 
mogło go już na zatwi><ze stracić dHa polskości, rusz- 
c&yi pię. W (tych wiairu/nkach spieniany raitnnek był na
glący.

Ten ratunek przyniósł /poseł iZoonorsId, ałe przy
niósł coś więcej — niatohnden&e, *&rę Bożą, Jego mio- 
iwy ‘wófwiozas dokonywały oudów. Jego słowa izapa- 
la ły  iw piersiaohr * tohaczy ogień nietiga*»zoiny. Byfro 
w tern coś nie do opisania, rzeercyWiście coś endownie- 
go. iPoseł .'Zamorski przerabiał, przetwarzał dusze, on 
BaeizczepSał w nieb to, czego .najprzód »w nieih nie było, 
albo. *eo byto bardzo głęboko utajone, imienna'! pogrze
bane — ipatrjoftyzm ,i myśl o Polsce. -

Piszący niniejsze słowa by] świadik-ieim, jak tysiące 
obojętny eh stacteozy po wysłuchaniu godzinnego

przemówienia po$ła Zamorskiego s-taiwało się pa/trjo- 
tam;, w których sercach, i piersiafcih Po&ska już odtąd 
pozostała Ufa zawsze.

Taitóan byił wpiły w tposha 'Zamorskiego, takim był 
skutek jego oatchttiio-nych słów.

W parze z aiaitcłmieanem nziki pracowito ość posła 
Zamorskiego. <S/zedł on ze swean słowem iwszędzie. 
Dziś na 'Podoiu niema wsi, niema właściwie domu, 
gdzseby nie zaglądnął /poseł Zamorski. Szedł ize słjo- 
wem i tcizyuKuru Wygflia^zal p-zemówienia, zakładał 
czytelnie, szkoły, kółka rolnicze, kasy. Zachęcał., or
gan i zoiwah, prowadzał.

islezim ord owiana działalność trwała lat kilkanaście 
i przyniosfct pilon obfity. Pofbdcośs Podoiła wymaŁa, 
wzmofcnl^a ŝ ę, skrzepła. Zfemta Podolska stała sSę 
najs^in^ej^ym ojboik Lwowa iba£rtjjcĵ am, twierdzą nie
zdobytą polskości na terctajŁe MatapctsBu Wschodniej.

Jak wiadomo, umocniwszy (polskość na Podolu, po
seł Zamorski, później przerzucał swą pracę na kraniec 
zachodni, głównie do 'Bielska—tBEałej, gdyż tu trzeba 
•było przyjąć sztandar liujdowto-narodowy z rąk ś. p.
księdza Stojalowiskaego i jako jego następca pilnować

* *
Warszawa. (Tel. wł.) 20 bni. Organizacja podol

ska Z. L. N. święci draiś uroc-zyście 25Jlecie pra
cy publicznej posła Jana Zamorskiego. Na uro- 
■ezystość przybędą delegacje instytneyj narodo- I 
wyeh P-odoIa, W schodniej Małopolski i stolicy. I 
•Onegdaj i wczoraj wyjechało do Tarnopola 20 
posłów i senatorów z jireizeseni G^ąibi-ńskim na 
czele. Główmy zarząd Zw. L. N. reprezentowa ć

ściany zachodniej od Niemiec. (ZlMiżająica się twiielka 
wojna Światowa., którą, i[X)seł Zamorski, podobnie, jak 
cały masz obóz, ro/aumiał, jolko iwalną rozprawę z na
wałą germańską, iiaika.zyiwała iwizimiocnić firont izaoho- 
dni. Odtąd (j30seł Zamorski głównie tu pracuje.

M e .po wojnie Małopolska wschodaiia .została za
grożona. Wtedy poseł Zamorski tam spieszy.

.Dziś iz*a ito oraz iw*ogóLe za całą 25detmią pracę 
wdizięmia iziemia ipolska składa mm liołd i podizidcę.

Jest ta chwfla, nagrodą Za nfęzmofiix)łvvaJną„ ofiai^ą 
pracę twieŁkiem świętem dla noą. Przecież to nasz prze 
wodnik, nasz wódn ibędzie obcshodzić s/ŵ ój Jubileusz!

Podole usrządza Jiuibllefuisz tten nad w yczaj uiroezy- 
ście. Z całej Polslki zjadą czcaciele iziasług i czynów 
jednego z najdziełniejscycih pnacowniików Polski 
•współczesnej. Będą delegacje /wisjzy&tttdch województw. 
Będą liiezlicjzone szeregi Judu wŁejsk. i robotników*.

Niewątpi/my, &e i od na* iz .zachodniej Małopolski 
podą^żą liczni uie/zestniey do Tarnopola, aby tam w  
dni-u 21 czerwca w/ziąć udział w wielkiej manifestacji 
narodowej na cześć naszego wx)dfza posła Jana Za-

Dr, W ład ysław  Św irskLmoiskiog^o.

będ zć e po<s. W i er c zak.
Staraniem (łló-wmego Zanządu Zw*. L. N. ukazał 

. ly. się broszury pt. 25-1 ecie pracy Jana Zam*or~ 

.skiego, na której treść złożyły się wspomnienia 
byłego pos. Wojciecha Wiądka, Maj-ja na Dinstla- 

. Dąbrowy z okresu twwzepia wojsk polskich we 
Włoszech, oraz redaktora Hieronima W ierzyń
skiego „Obraz. działaJności paubłieznej pos. Zamor-

Amudsen wyjeżdża w dru^ą podróż
Warszawa. ' A W). Atnudsten przygotowuje się ‘oraz społeczeństwo postanowiło pospieszyć z po- 

do nowej wyprawy na biegun. Rząd njorwegs&i “mocą nicustraszoiumu badaczowi.

dzisiejszym dniu bandery
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SZCZEGÓŁY POWROTU AMUDSENA.
Wiedeń. (PAT). „Ailgememe Zeitimg'* donosi z 

BerE-aa: Przy powrocie Aniudsena do Spitzber
gen, rozegrały się dramatyczne sceny, Tłumy lu
dzi /przybyły powitać Amundsena, który iwraa ze 
swą. załogą był bardzo zmęczony i wyczerpany.

Tłum zaintonował hymn norweski. Amundsen w 
krótkości opowiedział, ż-e przez całe cztery tygo
dnie walczyli członkowie ekspedycji z grożącą 
śmiercią,

Biwóciz członków' ekspedycji było już bliskich 
u ton ięc i. Aimidse-n uznał za stosowne przelecieć 
biegun północny tylko wtedy, jeżeli będzie mógł 
uczynić dokładne spostrzeżenia.

Postanowił wobec tego powrócić i skierował się 
na wschód, celem przelecenia nad nieznanemu* do
tychczas obszarami. Ponieważ porcje żywności 
zmniejszały się stopniowo, ograniczono je wresz
cie na 800 gr. na głowę.

Ekspedycja przeleciała w całości 160.000 kim. 
kwtdr. niezbadanych dotychczas obszarów. Bezpo
średnio po wylądowaniu na północnej kończynie 
Spitzbergów. przejeżdżał norweski statek Sjoenis 
i wziął na .pokład oztonkóiw ekspedycji Amudse- 
na. którzy w ten sposób powrócili. Amndsen nie 
osiągnął zatem -bieguna pótooearego.

Berlin. '(PAT;, W sprawie ekspedycji Am-udse- 
na do bieguna północnego dowiadują się. pisma 
berlińskie, że oba samoloty zostały skierowane 
przez wiatr silnie na wis chód. Dnia 22 maja o g.
1 popołudniu musiały one wylądować.

Oba samoloty zostały natychmiast zamknięte 
przez masy lodiowe. Członkowie ekspedycji stwier 
dzili. że znajdowali się 87 stopni 44 minuty sze
rokości północnej i 10 stopni 20 minut długości 
zachodniej.

iZ całą energją próbowali oni w dniach następ
nych wmieść się poniownłe. Wśród wielkich tru
dności udało się jedną ma,szynę naprawić, jednak
że po krótkim sLocie samolot zaiów opadł. Dnia 15 
ozeuwca udało się członkom ekspedycji z ładun
kiem bardzo zmniejszonymi ponownie ■wznieść się 
na samolocie.

Ekspedycja osiągnęła minio gwałtownej mgły. 
po 9-ciu godzinach północnej części Spitzbergen. 
Tam wszedł Amudsen w kontakt z przejedżają- 
cym żaglowcem norweskim.

Silna bura a zmusiła ekspedycję do wylądowa
nia na stronie zachodniej cieśniny Frank lina. Kie
dy i dnia następnego burza nie ustąpiła, wyjechali 
członkowie ekspedycji na żaglowcu norweskim do 
Kingsbay, celem przywiezienia benzyny. Ekspe
dycja przybyła o godzinie 1 w nocy do Kingsbays

Podcrzas całego Iptu nie znaleziono żadnej &  
maM lądu stałego./Amudsen uważa za niemożli
we, aby na te j stronie mora a arktycznego znajdo
wał się jakiś kraj.

NA KAŻDYM KROKU AGITACJA.
Berlin. (AW). Br asa niemiecka usiłuje wykorzystać 

ekspedycję AmucLsena dia celów propagandy lotni
ctwa niemieckiego, twierdząc, że ekspedycja doszła 
do skutku tylko (!) dlatego, że Amundsen poleciał na 
aparatach niemieckiej konstrukcji.

Wyibór samolotu innego typu mógłby spowodować 
katastrofę, która uniemożliwiłaby Amiuds^nowi jpo- 
wirót. Chociaż samolot Ammdseaia budowan v  bvł w

Pizie we Włoszech ze składek amerykańskich, to je
dnak plan, 'według- którego samoloty budowano, o- 
pracowali konstruktorzy niemieccy. Dzienniki wyzy
skują ten moment, robiąc aliuizyę do ogtranitazenia bu
dowy samolotów, nałożonego przez traktat wersal - 
ski.

Wiedeń. (PAT). „Neue Prele Presse“ donosi z Oslo: 
Wiadomość o powrocie Amundsena nadeszła tam o 
godzinie 10 wieczorem i wywołała wielką radość. We 
wszystkich restauracjach wygładzano mowy i śjpdie- 
wamo pieśni naród owe. Przedstawienia ;w teatrach 
zostały przerwanie, celom podania do wiadomości pu
bliczności o powrocie Annmlsena. Rząd norweski wy
słał do Aniudsena do /Spitzbergen gratulację.

•Warszawa. (AW.) Według wiadomości z Oslo par
lament non woski odbył uroczyste posiedzenie kiu czci 
ekspedycji AmundWena. Krewny Blh-woirtha towa- 
nzyisze podróży Aamuind̂ ema. ofiarował cały swój ma
jątek na organizację następnego lotu do bieguna, 
który odbędzie się jeszcze w tyini roku. Ozłonkowio 
ekspedycji przybyli na Sjpitzberg w stanie niesłycha
nego wytcizeitpainia fizycznego. Amundsen ledwo od- 
po,władał na zadawane mu pytania, a lotnicy mieli 
c-czy kmwiią z&bóegfłe z powodu wytężonych wysiłków.
NIEZWYKŁE SZCZEGÓŁY PODRÓŻY AMUND

SENA.
Berlin. (PAT.) 20 bm. ..Lo-kalanzeiger^ don-osi, 

że Amundsen spodzłewa się w przecigu trzech ty
godni powrócić do Osło. aby zorganizować nową 
wyprawę.

W czasie 24-dnioweg\) pobytu w odległości 150 
km. od ibeguna kilku członków ekspedycji zna
lazło się w niebezpieczeństwie utonięcia i tylko
z trudem zdołali sie oni uratować.«>

'Amundsen mógł był d o teeć  do biegania półno
cnego, gdyby byt jeszcze leciał przez trzy godzi-, 
ny, jednak Amundsen sądził, że przy małym za
pasie benzyny nie może ryzykować tego lotu i 
wylądował ma lodzie.

Znamienne jest, że wszyscy członkowie eks
pedycji stracili poczucie czasu i nie mogą dziś o- 
-kreślić czy na dokonanie pewnych czynności po
trzebowali godzin czy dni cza.su.

Ełlsworth podaje, że w czasie całej wyprawy 
spał najwyżej przez cztery noce. Wedle dalszych 
wiadomości z Kiiings Bay oddaliły się oba samolo
ty  od siebie w czasie przymusów ego lądowania. 
Dopiero po upływie czterech dni można było od
szukać samolot 24 i sprowadzić jego załogę przez 
masy lodu do samolotu 27.

■Miejsce, w którean samolot 24. wylądował, po-> 
kryte było masami lodu i śniegu. Przez cały czas 
widziano tylko raz jeden psa morskiego, innym 
razem znów trzy gęsi śnieżne. Nie można ich by
ło jednakie upolować.

•Załoga przebywała cały czas w samolotach, 
które były ciasne i niewygodne. Zewnętrzna po
włoka metalowa pokryta była lodem. Tempera
tura wynosiła 10 stopni poniżej zera.

Wiadomości 
telegraficzne.

KONIEC SZOWINISTYCZNEGO SENATU GDAŃ 
SKilEGO. Członek frakcji połbkiej w sejmie gdań
skim, poseł Łamgowski oświadczył podczas dyskusji 
nad deklaracją senatu w oprawie przesilenia-, iż kry
zys w .senacie jest- nieuniknionemu następstwem nierofc 
sądnych rządów, a ustąpienie obecnego senatu ozna
cza uwolnienie wolnego mfiasta od zmory, która je 
przygnębia i prowadzi do rumy. Frakcja polska od* 
nosi się przychylinie do każdej -próby tfwicurzenia no
wego senatu, który sitbjąc na grancie zawartych u- 
mów z Poifeką, wyzibędzde się nacjonalistycznych 
ppzeciiwjpotekich tendencji.

AWANTURA W LUBELSKIEJ RADZIE MIEJ
SKIEJ. Na wozorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
w Lublinie prawica wystąpiła z wnioskiem o wykłju- 
-czenie socjaiMsłtyczinego radnego p. Dominika z Ra
dy miejskiej, ponieważ ten z kilkoma -członkami In- 
foelfekięgo Stowarzyszenia Spożywców oęfcaa^oa^y był 
-o- należenie do spisku zbrojnego. Socjałiśd w odpo
wiedzi na wniosek do wodzili, że sąd okręgowy unie
winnił radnego Dominiika- i jego towaa^zys^y z zarzu
tu  tworzenia sfpiskm zibrojnego, skazując go tylko na 
rok twierdzy za występek ni ezawiadomi eni a właści
wej władtzy o zamierzonej zbrodni. Kara ta nie po
j a w ia  an:i nie ogranicza fprawv Po tern oświadcze
niu lewica wirśód wielkiego- wzburzenia opuściła saflb 
obrad, a posiedzenie zostało zamknięte z powodu 
braku quorum.

AKGJA SZPIEGOSTWA BOLSZEWIKÓW. Jak 
•się dowiaduje. ,.Exp<ress Poranny*', władze boliszewi-^

IGNACY NJjKOROWICZ.

Tragedja na akacji.
Ptnzez mtoiląc, slkjiyty w  oiienrlu dijzetw*;. śjjóewjał siwiej 

jw|ybriatnjej seuenady, aiż pcwlnegoi wfleieiztofm, gdy w&zy&i 
ko w(olkłoih> mainzyłoi o mnłiotścl ośmrielHlł snę szepnąć 
dtoi je  ̂ uszikai: "r'

— Ktojchiam cię! wiyisizfuikałcm śliczne zaciszne mtej- 
^ce wśnód gaiłęza) a(kaicjL izaftoiżymy tiaan naisize gnifatzd- 
ko!... czy zgodla?

—  Oilr —  cfiu ...
• — O! dizriękii' ok daięikii'! Jes|tiean niaiĵ actzęśllfiwsizym 

<z Koisójw!...
—: €iziqp... c®op. caop!
I pfô ziDij dk> ną^^kiniiieóisjząj róży i na jeO piitękmość 

p̂nzŷ ńęgffi siofefle tmliftoiść dlo śmfiemci.
Nii:e flhlnęłia dólbiai, a gm0aizd!k|oi m> afcaicji było ukoń- 

■Cffiome i pfteuwtezy pocalliuniek ojtlwioiiizyl firn .różjOfwją bram 
kę dlo Szczęściła,.

— Ąż pod pairik baiżamitówi memia. pâ knfiejisizegO) 
Kto^a od diietóe, ty mój, tfiłu — tiki — tki! jediyny, 
nafUjep ẑy!

— Aż pod patrk baiżototów ni terna fpiiękniieĵ fzej Ko»- 
aowęj od* eńefbiie, ty mjofta, tiia. — (tiita — tiia, sfllottea. 
od najgładszych śHimaczlkófw! — Daj (Móbka ,̂ diaj! 
mnnnrmnr...

/Słońce cile^lzyto sńę ach sizczęścdcm, a  keuężjyc, aby 
żó łć  w  mim sufę nńe bumzyłai, izafcuywiał w ą  tjwiamz 
•^muraimfc, gdy pnzcchfOdtoS kioło aifaaicji...

— Pepton^łaś izJilatnenlko pnfeisikn, które d- iprjzymjo-
ełeah?

— —BnzydaAu, po» co o tern mó(wtiić? Ozy ci pnzyjem- 
n*oj»ć sprawiał, że eaę mumę ramSenoić, aiż po dzfflóbeik?... 
.*  tK> jeszK»e wfteW  oaaa, >o! fwfieia!

— Ozy ten uudy kolt anowtu pnzecłuodkzfił koło 
TOa&aęga gnioadika?

BO nfe ^HćWai, atencji
g ^ ed te ) Stwzdtate, ^ i ł y ,  ^  Ą

<1^2^ Kof jest tartkŁem ^ o jg a  Kosi^t. Ra•aowiuj to z^aiw - u c » -l paóstjwtc feta,
*Vira «ię - 5: g . i  ;1,: k r  ^  '< & W .

najwjet Mię ttnoehę jnopililic sza wliie!\e zagląidailii. dlo ikiiie- 
'Mlsjzlkóiw z aikaiejwfyim miiiodkiiiem.

PawiuegiO WTieczefMa. T-zelkłia Kjornwia, dio Kiorsa*.
— Boję >i:ę...
— 'Ozeig(or' -czy •zmiojwtu rudy kot koło na^egio 

gi ililaizidlkaj p?izetchiOdlz)il ?
— Tło me... a(lie...
— Alle co?
—  Na id wfiiceKioirTean, gidy ■ wyleciałeś po psnojwiiiant.y, 

audiadlia na. fgalajzce mapr/zeieflw Kukułka a ipaitaizyła na 
nmiite, na naisize gnnlaizdl!\K> sil mi mailleiiisitiwiai, tak jakoś 
dzi:lwiniiłe> że mil' ze sitriaicłmi aż pćóirlka- ŝ ę najeżyły. Ona 
n-ajm [>0łv\T;iio -z-aizdmośdi ! obaliła im Mię, że nais spotika. 
jaJkimś <ni:(eisiz.C!Z.ęśdiie! —  izłe sĵ iyiiZiCflilile -pnzynioł-fr mie- 
szcześicie...w .

— Głuipilaś! bajlkfn o> złych oczach, tio ludzkie pnze- 
sądjy...

Od k-iiilku dim K w  je^t w  złymi huimeinze. a pojwH> 
dieon jzłegio hunnomu. że źille 's,y|pniav

— Tej iiiocy tznicw|u ,Ji^1ojeu 'bachory imnie kaOlka- 
-na>zy zbudtóMy.

— .,Tweje‘: poiwjladlaiMz..; cliyba- „navs\zea.
— Że .jna«zeu tlo mnb> nie ptoicó!e»aa, dość, że mmiłe 

zbudizniły. a że zaś nimfę zbudWy, te t|w{oj(a wftnai, boi 
ty  fch nô pwMZcziaMZ. •noajpiiê iaczapjz! łon sfię zdh|;e, że 
•gnliiatzdlkto jetst tyfljkio dila nich! iza. daiżo miejsca zobie- 
fioją! zaiche^iją Mię talk, jaikby one tm były ipamamii, 
a  mile ja !

— Dużo miejsca zajmują, boi nomą! itK> nartninaflue;, 
•teeba, było 'więkMze gnoiaizdlko zjbudloiwtaó!...

— O puzepapizam, to  me mejia wnmia: gmiaczdkio bu
dowaliśmy razem, byłaś nim zadiiwyconą!

—  .Nie śmftadiam cii- itoibdić uw|ag...
— ZueMztą to nifle gnSaizdibo fwłinno, aile twój sysitem 

(wychoiwianna!
—  Ozk> —  ćmo —  caoooi...
—  Ach! znew/n płacz! ttobie nie mioóna iznoibdó noj- 

mniejisize/j uiwogi! moi, nio, ndie nie gniewaj saę:
•tSfaj — tfia — tdia.!

— Jieśtó jesteś ze mnie naezadęwioilmy, mogę wtró- 
dć  do nuamy...

— A3ie& jelitem baind&o zadtoWoOcny- "iko już nre 
płacz! Nd. 2*} dzióbka : : *' będzie

•ckde ro-zpoczęły agitację, mającą na ceki ademorall- 
*zowanie żołnierzy w K. O. P. W iMdiifikai są kształ
ceni isipecjalini agenci, którzy w dłrtod-ze różnych przy
sług wyświadczonych poMdm żołnierzom mają się 
wkraść w -ich zaufanie i tym Bfpp&obem ułatwić sobie 
szpiegowską dteiałalłność. Władtee polskie- wydały już 
odpowiesdaiie zarządzenia zapobiega wice e.

UKŁAD GOSPODARCZY POLSK O-NIEMIE GKI.
Na wczorajiSEem pos-iedzeniu Komi-tetu pal-Itycz)iego 
•Rady Mkilstlrów ustało-no dyrektywy dla delegacji 
poifekiej do rokotwań *z Niemicami, pazyicizeni na wnio 
sek prezesa delegacji Pirądayńsskiiego postanowiono 
zawrzeć na razie- powizonyczny układ w charakte
rze czysto gospodarczym.

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD ROLNICZY. Biuro 
♦prasowe 12~go nhędzyuiarodiowego kongresu rolnicze 
go w Warszawie komunikuje, że zjazd członków kon 
•giresu, penzedstawicidi prasy zag^ranicŁnej już się roz
począł. Cztoikowie kongresu otrzymują już na dwor 
*c/u wydawtóctiwa z informacjami w sprawie kongre
su, mianfOfwćcic p -ogram i regulamin kongresu, listę
mówców;, oraa kairnet zaw ierający legitymax5Óe ozłon 
kotwtskae, k/upon na śniadania i olbiady oraE bilet na 
wycieczkę.

STATEK NIEMIECKI W GDAŃSKU. Wczoraj 
wieczorem zawinął do poirtu gdańskiego pnzy pomo
cy holownika niemiecki statek szkolny „Gross- Her- 
EOgin Elisabeih", jedyny statek Mzkoljny niemiecki 
żaglowiec dla marynarki handlowej. Odbywa on obe 
■cnie podlnóż po_ Bałtyku. Odłwied-ził już Królewiec i 
Piłaiwę, a teraz udaje się dalej na Eadiódl W Gdań
sku zat/rzyma się kilka dhi. Statek podejmowany był 
owacyjnie przete senat i ludność. W r. ub. podobnie 
jak .Tiwów** statek ten odbył wyprawę do iwhidnio- 
•\\”ej Ameryki.

—  Nilie chcę dać dzióibka ! miie, mam tcnaiz ocli ety— 
d:aj im i-picfkój! Ceo; •— czk> — cizooio...

Gdy świt zibiwM mewy dlzlikm, hairmoiuja- zmcfwu por 
niemała w gnriaizidku —  pocałunki Miiodką zgodę stiwio- 
rayly.

—  rPej nocy iniaiYM t̂lwa ciioibćłe. mie zibu-ciziiły...
—  N ie zbudlżly nunfae;, bo nile spałem...
— SkainżysE się?
— O mie! 1 wieje jiiesizczicłty miitize m i sen...
Pewtuoj neicy nĉ zsmaJlaila- się bumza-: oziamne chmairy

wahiły o siebie z łomotem, jedlna dlrugą no-zbijała, (po- 
cłułlanrjaia-! wftaitrr je ptodjudizah dterwacznie ich kadłuby 
bric ôiwlaiły błyskaiwiiee —  zygzaki p̂ ootunófw łączyły 
niebo z aiieniią...

—  Nćc nam bumza! —  |.5a/tii7Z jak nzie-zeMe zaisunięla 
aikaopt niaifi- gnilaEidlkoi khitieczB<aaiui.

Nag0e. wflcheir iw sitożek się ziwiiinąh między obręcze 
it^io Mtoiżka akajeję chiwyciił i  piisacząc, skomiliąc, chi- 
•chioiqząc. ofiilanę siwjogą w Mzafljotnym młynjku skręcał...
-i jęknęła afcajeja, a miiattr łup sjwiój- liajjpięknóiegiszą je j 
gałąź uniósł wystoko, pizaz cltwjiilę nfią sfię bawśił, % 
pot^eg. z pap ją  rizuciił na kilionnib dirżąicydi róż...

—  Tmi, tnuu timi!... toi stelarne, 'W>‘oher poiwiai nmzą 
gaiąż!...

— Tru, timi, tniu! dlllaoziegTO tio uczynił? — myśmy 
mu praactó miłe złego^ niiie zuojbffii?

—  Wiata* jest wiuogton wisizyę/tkiiich, którzy umieją 
-lłeeóeć kiu słońcu, wfuęc i  naiSEym jest w rogim ...

‘Sauurttne <.M- zaczęty Mię w gniazdku na akacji. K o 
jow a llaimcnitowlaSia} od śwótlu do zm/nok/u, że jej słoń
ce, że ijaj wialtir .ii diesEcz dtolkiucza. O bylie co powQita>- 
w ały spocw, kitóre .poiafwńe izaiwBŁe tońcizyty saę baudbao 
pnzyflcmeanui scenamliu Raiz K ojow a w  inytiac^. wfynwtate. 
maiwieit jedmo- pńórjkjo z ozulbka sfwego imałżonkia.

—  iZnów mam milgmcnę 1 znójw mam kałtair! T o  ty 
temu wiMen...

— - O! pnze^aMzam, nie ja vte major!
— Ttnzeba być najgłiujp^zym ma śwlicoiie Ko^em, ar 

by gtióaadJko budlowaó nai atoacjil
—  Któż mógł tpoTzewikMetć, że iwiła)tr gałąź złamźe?
—  iMądky! pmzec®e faażdly wfiedlzfeć poiwin&en, ż e  

akacja jest naijpteibsłzeim d/nzewem ze w^ystkwh dtrrzewr 
więc ła;wo ai'. że się złamać! j
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Skutki faszyzmu.
Kio pamięta (Rzym iz przed idwucLziieslu dal, iteui i 

pamięta zapewnie, jak /wyglądał wjazd do „Wieczne
go Miasta'4. Ttazmi tragarzy opadał fiarasijera (czło
wieka z łusu, -ozyGi cbciokrajomTca) i zaczynał z oży
wieniem dowodzić. Qo zaczynał dowodzić? — Ws-zy&t 
ko. — Forestjer dowiadywał się nietylko, ile jest ho
teli w całych Włoszech, jakie są stosunki rodzinne -i 
sąsiedzlkie iwjsaytstffaŁdh iwflSiśoLciedek wszystkich pensjo 
natówj, jaMe są obyczaje i nieobyiozjajnoścd itd., ale 
nawet dowiadywał sdę ze zicki/miieniem,, że mietylto 
przyjechać do iRizyimiu, lecz nawet lu/rodz-ie eiie .bez iai- 
te-rwemcjji WTSzedh/wiedizącKgo i iws-zeehimaenego „tuzi
na*4 byłoby niepodobieństwem. i

Foiri/tstjeir, oczywiście, jeżeli nie był wyitoztałaony 
muzycznie, wpadał iw niemą jpastję, jeżeli1 zaś było- prze 
ci winie, to rzuciał na .dhybił fonafił, oo rniu iślina ma ję
zyk przyniosła. „Piano! Non eon fuoco! Non da -eapo 
al fune! .Non ad łiiibitiim!44 — wylkrzykiiwał (groźnie, 
ale i to nic -nie pomagało. ...Si .Sigmo re“ — odpowia
dał t/uiziu, reagując wedle rozkazu, więc po „piano44 
obchodząc się z waliziką, jiaJk ize sżkłem, po „non eon 
fuoco'4 zwalniając biegu, (po ,^non da capo al fine“ 
ruszając ramionami, a po .non ad liłwitaun44 maszeru
jąc .wojfekawym knotkiem. ,W istiamie 'zupełnego rozżrzę- 
siearn zbliżał się for es/t jer do idrugńej (katastrofy: do 
dorożki. Maleńka i walizka {literatka!}, rziucona .jak 
piłka- silą dwudziestu (czterech ramion, opadała za 
sprawą stu 'kozłów w nogi sto pierwszego kozła, i 
trzeba było pfta-cić Wiszysiikieh iza wszystko, bo ina
czej „tuzin44 sprayom erzyłlby się z dorożka(rzem, a ten, 
jako że trzynasty, iw dodatku bacuasfy... Nie było in
nego jwyjjśicfia.

■Przy akompanjameaicie wspomnień: „mój Boże... 
taki Berlin... pastada, bo paskmla.. niema ani jedne
go czegoś, icoiby nie było (świństwem... ale ma za- to 
jednego tragarza4- — przy łak.omipangamiemcde tak ser
decznych wspomnień zaczynał się akt drugi. Zaczy
nało się, w lewo, w prawo, naprzód, w tył — mijało 
się po trzy, po cztery razy jedne i tesame. mrożące 
krew fw żyłach swoją 'identycznością termy (ktofoy 
się tak odraz/u po nocy rozeznał!) — a pomaluśkiu, i 
pomahusieńku — aż (wreszcie zatrzymywało się przed 
hotelem, oddalonym od stacji (jak późniejsza emjpi- 
rja pouczała) .0 sto, a może nawet o dwieście kro
ków1' — dodajmy: od stacji słusznie nazwanej „Ter- 
mani*4, ażeby łatwo Ibyffio* z niej .ucizyinić czysto pol
skie „terminy44. J  trzeba ibyło .znawu płacić. Doroż
karzowi? — Żeby to! — A --więc tomiu? — .Sapalle- 
rofwi! — Hę? — A tak, szpalerowi żebraków, którzy 
nagłe wyrastali z  ipiod ziemi i bynajmniej nie żebra- 
czo, nie łachmaniasto, nie na smętno, ale spo królew
sku, tażiunkiowo i irozkazowo wyciągali iręce po... spe
cyficznie lokalną formę dobrowolnego podatku za... 
przyjazd.

W yróżni wszy odpowiednio kiesszenie można było 
rozpocząć awiedzaaiie 'osobliwości, z (wyjątkiem naj- 
osoblirwmych, a  mianowicie sklepów. Przed femi trze
ba się było s-tirzod®, jak przed ogniem, jeżeli zaś były 
z kosiZtilaom., to jak pmaed Dejaoirą. Żaden doliaar w 
czasie najgorszej inflacji' nie leciał tak szybko w gó
rę, jak towar w zetknięciu się z językiem kupującego. 
Oaeó „akcentu44 podbija] ceoię, a cóż dopiero rozmo-

— (Z ttobą nie można dyskuis/t/oiwiać!
— Maisz rację, bo ja rnaon Tio/zum soiwy, a ty idjo- 

ty słioiwika !
— Ptosfcę się nie zapominać!
— Nie mam ochoty do kłótni — do wćdtzeam!
— Gdzie lecisiz? <zjasrtań!
'Naiwjeit nie agiąjdmęła. sdę za uóm — potacdaiteL..
Kjo&, dając opust podirytowaniu, nde bandtoo łago- 

dtóe usunął na. bok jedno z Kosiąt., ale w tej samej 
ohiwdfiL żal urn już było maleńtstrwu d począł je. pdie- 
ścaó i> hulCĆ.

Cfdjy KiOłS<o\Ma dlo. gniaizdkia -wrócito, zmnok j/uż zâ  
padał.

— Gdlzież pani była. tak długo? pani) diom zanie
dbuje!

— Musiałam uspokoić wzbumzone nenwy.
— Pełwjno byłaś aniofwfu koło bażantami?
— Bandto mfi pntz-yfoio1, aG/e mnnstsę •powfieidzdeć, że 

pan g^hpsrtłwa mówfr...
— Gmmi?... bałżanity ładnfejjsize, niż ja...
— Plam ntó ublfiaa taMiemai posądtendami — m e v&-

stużyłam na laikfje .taakitmaniie!44
‘— Pan jest niiezaiośny, alie tak nóżko nie upadłam, 

asby się widajwać z bażahaamii! <zrKi.̂ tą, jetślns pan ze 
Hunie rkie.zjadewoLoeiy, mtogę wjnócić do. marny...

— Chcę wrediziieć. gddie pani była? musizę to wfe- 
dłzdoć! musfzę!

—* Nće pomtjem.
— Ptowńedte, gdwie byłaiś, ba, bo...
—  Ndte pownean.
— (PtOfWTiediz aanaiz, zanaiz!
— To bolii. puść! izłtaimios.z mii lampkę! ozo, .020,

ÓZKKOO...
— Ach! znofwyu płaciz! noi, nóe płaicz, na'e płatetz! 

paizypadkaiem ściisnąłem tak moc no.
— Zanzaicaić md', że sdę wtdiaję z bażantiami... to bar

dzo bo£Ł..
— Uspokój się... pmzme wfesz. że ja. ciebiie zaiwisize, 

baułdlzo kocham...
— Cóż mi* z tego.?... miłość nie chroni pnzedi nie- 

s« z częńdem!
— Może ci 'paizj îijeść Mika obłupanych iś3iianaicz- 

śków, bardzo Imibiisiz obłupane śłimacfzkn... !

w z na migi* podpieauna (w (chwilach obłędu) za.pom- 
nianą, luib nigdy nie um ianą łaciną.

Za to  miało się oudny 1 widok.. iGdzie okiem rzucić, 
Morsthiowskie (żywe posągi. (Półnagie chłopy, jak  dę
by, miuskulanie, że aż milo, iz paperosam i w  izębach, 
te s to w a ły  sobie ponoizclągame na ławkach, na m in
kach, na traw nikach, iwiod^fe żyiwiot „beztroski — bo
ski44. Nic więc dziwnego, żo s to ro  tpo <vcieilikiej wojnie 
radykalni dełorm atorzy (znaleźli now-ą odmianę fie
sty , a mian-owicie dhrofliicme strajki, wiodące do 
ehroaibzaiego, niezaiwodn.ego, równego-, powszechne
go, jawnego bezrobocia, rozpoczął się „ruch44, k tó ry  
możnaby nazwać ,^deifikiacją-i4 towarzyszy brojeń44. I 
■oto nie ,ą7ro(letarjus^ów'44, ale poprosibu „Plrocmeteu- 
szów44 o g a rn ia  mianja krzesania ognia z fab ry k  aże
by iw ,całej iifaiji byłio iczenwono.

Nie .^Marksiści44* a le  wyiwodizący .się w  prostej linji 
od łla rsa  „Marsoścl44, puiśclli' wodize swoim kuibani- 
tarnym  mczuciom. Nie farmazoóslkie „Fajfbaisie*4, ale 
najczystszej krtwi ,R ebusy44 -zaczęły grać na lirach,

operując (bardzo sztuoznemi -i niespodzżewamemii jereê  
cendami i decrescendaani. I  młe wiadomo, cay z tego 
Panteonu orle powstałby LBezpantaleon, (albowiem, 
.gidzie Bogów sześć, tam niema jeść44) gdyby nagłe 
nie były się pojawiły czarne djaibiły, w czarnych czap 
ka.oh, iwr czarnych (koezAilacih, w ozarnemi (jpfiuj! 0 0  aa 
niedeflika.taiość!) rewo'l’wenainm- u pasa. — Co one ro
biły? jak one robiły? — to- już ich djabelska tajem
nica. Stwierdzić .tylko należy, że przewróciły wszyst
ko do góry. a raczej na dół nogami. Wolność zamie
niły iw karność, .rówiność iw poświęcenie, braterstwo 
w koleżeństwo pracy, żywe posągi w żywych obywa
teli, tajne i fajne-1 organizacje iw silny nząd, a żebra
ctwo w godność narodowa.

I dzisiaj jeden tragarz nosi aż trzy walizy, doroż
karz chełpi się tafcsamełrem, szpalery robotników bu
dują szjpa-lery domów;,, kupcy (umieszczają na towa
rach kartki ze staiemi cenami — a na iczele stoi „ii 
Daice44, z rozkazem dzieimym: „Unita44, ico się wykła
da „Jedność!44 k .  H. Rastwofpawsiki.

Abd-el-Krim podda się Francji.
Paryż. (AW.) doitosS, iż na wczoraj-

szem tajnem posiedzeniu czterech komisyj paitar 
mentairnych oświadczył Painleye, że opór Abd-eł- 
Krima itie może trwać długo. Na północy Kabyte 
zastali otoczeni przez wojska francuskie.

Również wybrzeża obsizajru Kabylów będą 
w^krótce zupełnie zablokowane. Przed strefą mię- 
dzynaiłodio/wą kolo Tangeru stoją Hiszpanie na 
straży, a na wschodzie w kierunku Algieru Fran
cuzi opanują wkrótce! lintje komunikacyjne, jest 
więc możliwe, że Abd-eł-Krima zmusi się do ka
pitulacji i to bez rozpoczęcia wielkiej ofetizywy 
wojskowej.

Jeżeli doifirzymaiue będą dyspozycje militarne 
nie może być mowy o dafezem niebezpieczeństwie. 
Rząd jest zdecydowany wypełnić swój obowiązek 
jak długa posiada zaufanie parlamentu i to bez 
względu na stanlowisko, które 25aijmą poszczególne 
grupy pauHaimenitairne. Óstatnjle słowa były skiero
wane widocznie przeciw socjalistom.

Paryż. (PAT.) 19 bm. Herriot zawiadomił, że 
kjoimunista Doriot pragnie zaimterpelować rząd 
w sprawie rzekoni}reh pi^upozycji pokojowych, ja
kie mial według informacji Po nota uctzjmić Abd- 
ePKrim Francji i Hiszpan;}! za pośrednictwem An- 
giji i Włoch.

Briaard przyjpomiaia. że rząd oświadczył już raz 
i obecnie oświadcza ponownie, że celem do ja
kiego dąży Firancja w Marokku jest zapewnienie 
w możliwie najkrótszym czasie pokoju po uprze
dnim (zapewnieniu nienaniszafaości interesów 
Franie ja. Gdy Abd-Eł-iKimn zechce zamanifesto- 
wać swoje zamiary pokojowe zna^zie niewątpli
wie drogę prowadzącą w sposób jasny i katego- 
rvcizjnv.

•  ■ 1

Jest to  obelgą d k  rządu — mówi Briand, — 
gdy się przypuszerza, że wobec (postawienia mu 
honorowych warunków pokoju mógłby on pozo- 
stawać obojętny na te propoz^je . Jeżeli kimu- 
niiści pragną szybkiego potopu to w żadnym ra

zie nie osiągną tego celu przez uprawianie w Ma- 
rokku zbrodniczej propagandy.

Nie }nzyspieszą oni pokoju wzbudzając w Ri-. 
fenach nadzieję, że nadejdzie chwila, że żok 
nierz francuski wyłamie się ze swoich obowiąz
ków. W konkluzji Briand domaga się odroczenia 
dyskusji nad interpelacją Doriota. Izba uchwa
liła 525 głosami przeciwko 32 odroczyć interpe-

ŚWIETNY STAN WOJSK FRANCUSKICH.
Paryż. (PAT.) 19 bm. Rerwsze spi*awozdanie 

przysłane do komisji wojskowej parlamentu przez 
bawiącą w Marokku delegację j^arlamentamą 
stwierdza, że zaopatrzenie wojska w żywność zor- 
g^anizowane jest doskonale. Warunki hygjeniczaie 
są .wizorowe, obsługa lekarska prowadzona bar
dzo dobrze. Sprawozdanie potwierdza szybkość, 
z jaką dokonywane jest przewożenie rannych za- 
pomocą samolotów'. W końcu sprawozdania pod
kreśla konieczność możliwie jak najszybszego 
przysłania tam posiłkowy wojskowrvch.

AGITACJA KOMUNISTYCZNA W MAROKKU.
Paryż. (PAT.) 18 bm. W odpowiedzi na inter

pelację, jaką deputowany radykalno-socjalisty
czny Berthod zamierza zgłosić w' sprawie polity
ki Marokańskiej rząd Painleye ma między kune- 
mi przedstawić szczegóły, dotyczące propagandy 
komunistycznej wt Marokku. 

î
Painlere jest podobno .w mpżności dowieść isto 

tnego wrispóldziałaaiia niektórych członków stron- 
nictwa komun i stycznego z Rjffenami1. Poza tem 
premjer zamierza przedstawić szczegółowe spra
wozdanie o próbach agitacji, czynionych w ko
loniach francuskich, przez pi“zedstawicieli trze
ciej miiędzynarodó-wlki. Sądzą, iż w izbie złożony 
zostanie wniosek o zezwolenie na ściganie jedne
go z deputowanych komunistycznych.

— Dziękuję, gdy się jest lifezczęślijwtyirn, nie myśli 
się o śkhmczfoach...

— Może ci przynieść ojbłupaine śMmaozikii?
— Czemai ja za. ciebie iwyszła? aich! cizemai, a od- 

Tiadiziano mi...
— Może ci przynieść obbipaine śltoaezM1?
— Śdhniac(zki] /pofwoiadia&z... ost'atecznde możesz przy

nieść...
Gdy Kos po dobrej chwilli wmaioał ze smaltołykami1, 

s{X)strzegł już z daleka, że w gniazdku coś niezwy
kłego się słała. Wróbte spogitądlaly ciekawie ku akâ * 
cjd i- gestyikiullając żywto sknzydteitkami opowiadały ski
bie coś haMiśOłiwue, a Kosomu zawiodtoiłsa żałośnie.

iKioia Uoit puzyspiieszył:
—* Co się stała? co? mów...
— Kat. zameldował Kozaąitka!
— To straszne! srtrasizne! Tru, tru, tmu...
Kosowa nagie bić poczęła słwą główą o pień akacji.
— Nue żyć mi bez nich! nie żyć!
Kos ból 'Własny opanował, a ją pieścił ii uspakajał!
WnÓMe uważały za sitosowne wyrazić im swoją

kondolencję.
— Dziękujemy za wyrazy (wisjpółazaioia. ale zo

stawcie nas samych: p-ońrizebujeimy spokoju...
Kos i Kosowa ĵesizcze tego. wieczora pnzenieśli się 

*z akacji na Lipę. Afle choć tam było i zacisznie i wy
godnie i puzestiroomie, szczęście dio nich nie wiióciło. 
‘Bolesne wspomnienie tłumiło uśmiechy i jieszczoty.

— Zapomnij! Kocham ciebie terraz je^zcae więcej!... |
— Tyś .temu wninian, że nam kot maleństwa zamor 

dawał; nie tezeba było budować gnnazdlka na akacji...
Pewnego połmdniia Kos, wmóci-wsjzy n-a lipę 7, -wy- 

ipsraiwy po prowianty, nie znaliaizł na niej Kos owej; 
'czekał na nią z niepokogem do zmunotku, czekał nie- 
&mnużj^w^zy oka, całą noc — nie wróciła. Rnzez tnzy 
•dłnć yzdkał jej,*nie cziując głodlu i znużenia, ale nada
remnie — w tyieib tuzedi dniach posiwiał.

1P 0  tygodniu dopiero, daleko, daleko od ich daw
nego gwiazdka, spostrzegł ją nagle; siedziała na ga
łęzi dębu i mSiośade tadSła sknzydełkami d.o swojego 
‘serca — iurnego Kos.a.

tW pieewsizej chwili chciał się na naoh rzucić i za- 
kłuć, ale jego miłość do niej gnńefw w nim s/thimnła...

— Poczekam, aż będtede sama... Gdy kawaler odle
ciał, biedny, opusizc^zony Kos swoją najpiękniejsizą 
pieśń śpiewać zaczął, tę pieśń, która m/u swego cza
su jej sence zjednała..

Echo, słysząc jego śpiewanie, zaiwołało po pttaea 
góry i doliiny:

— Nigdy jesEcse tak pięknie nie śpiewał ani on, 
ani żaden Kos!

Pani Kosowa wycedteiła ppizaz <Mó.bek:
— Proszę nae ryczeć, ba moja pnzyjacdóBka sowa 

sdę zbudzi...
— Źoś paizysięgę złożoną na k/wiat róży złamała, 

wyhaeeę ci, ale wróć, wlnóć do mnie!
— -Nie.
— Ja  bez ciebie żyć nie mogę, wróć, wróć!
— Nie.
— Kocham ciebie tak. jak człowiek kocha życie, 

a słowik swoje marzenia! wiróć, wróć...
— Nde.
Kos zachwiał się, oczy mgła mu zasłoniła, omdlał! 

— z omdlenia obudziły go pocałunki: to ona cało
wała sdę •ze złodziejem jego sizca^caa, imnnr... itnnrr...

OnHtąd biedny, zdmdlzony Kas cod&ień koła połu-
dnia pod dąb przylatywał, aby ją pinzyna-jmindej wi
dzieć, aby być puzynajminiej w jej pobliżu.

Pewnego diufia — jesoień już była. znużone liście 
fza ziemią tęskniły — niewierna Kojowa rzekła dk> 
sw ego kawaleira:

— Już zm/1'ok zapida. a jejg‘0 jeszcze niema...
— Tęiskno ci za nim?
— O nće! nie! jego spajnzenie ból; mi sprawia!...
— O! on jes0 oze prieyUeck pnzyieica z poiwnaścią!
— Nie! już nigdy!
— -Skąd/ wiesz?

Z Brtości, aby mu wiidok naszego siz<czę§cda boiw 
nie spraiwnał, wydfeióbałem mu oczy...

.... — Co to? słysizysiz? coś leci l i  o! tam, jakiś 
ptak.... udemył się o gałąź lipy... opadł!,., znów Iłe-

znów nderzył o drzewo... głowę ma skr.wa- 
wikwią...

A wudizę, wńdizę! tio pewne gołąb zraniony pr-zcz
czło^yneika...

— N*e! to on!...
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21
Niedziela

Dziś  21 A lo jzego  
ju t ro  22 P a u l i n a  b.,

Wschód s łońca  o g. 4 m. 
27. Zachód o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g.8. m. 

\  r. Zach. o  g. 10 m. 31 w.
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Niedziela papo}.: ^Uicie-lda mi przepióreczka44 — wie- 

W/orem: ,,Wiele hałasu o nie44.
- Poniedziałek: Teatr zamlkiniiatv.

   _  _  W  Ł-

Wtorek: „Wiele hałasu o nic44.
Niediziela .raoio: Poraaiek na raecz koloni,i Wakacyj

nych.
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*.

Niedziela. popoŁ: „Hrabina Mairica44 — wieczorem:
„Książę Nancy44.

Poniedziałek: „Książę Nawy44.
’ Wtorek: „Książę Nancy44.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*.
NiedlzeUa popoł.: „ż-onecżka z Yariete" — wieczorem: 

„Ałntonp44.
Pońiediziałek: „Ajnitiomja44.
Wtorek: „Antonia44.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: „Ostatnia godzSna44 (Hotel Potomkiń); prze

piękny obraz w 8 akitach.
PROMIEŃ. „Wyspa zaginionych okrętów44.
REDUTA: „Czy kobieta musi być matką?44 Wstrząsa

jąca tragedia dni ostatnich, <na tłe d/rogi krzyżowej mi
łości i macierzyństwa. — Program wylączmlie" dla doro
sły oh.

SZTUKA: „Golce i skarby44; arcywesoła komodja w 8 
aktach z Pat i Pataohonem.

UCIECHA: Romans kawalera de Bussy44; dramat ero
tyczny i senzaoyjny w 10 akta eh. Całość.

WANDA. „Tancerka z Whitechapel44; 6 aktów dziejów 
niepa’a widopodoilmych a jednak rzeczywistych. W rolach 
gtówinych EeMier Caremia i H. Valietnitam

WARSZAWA: „Dramat nocy poślubnej44; his-torja kry- 
młinataMi a strojowa w 8 aktach. Ponadto: ,r Bohaterowie 
areny44; komedja w 2 akitach.

 XOI-----

Rotealja Mąckietwiicz, tymarła 18 czerwca w 46 roku -.ży
d a . Pogrzeb odbył się 20 hm.

Dyżury aptek.
Niedziela- 21 czerwca w daień:

Apteka pojd Złotą Głową, JRYnek 13. — Apteka pod 
Trzema Koortanatmg, Retoryka 1. — Apteka Czternasta, 
Lubicz 7. — Apteka, StTadomska 6. — Apteka pod Bia
łym Orłem, Rynek AdB 45. — Apteka, ŁobKawiska 6. — 
Apteka pod św. Kingą, Girżegórzeeka 9. — Apteka pod 
Jagiełłą, Plac Matejki 3. — Apteka pod Murzynem, Kra
kowska 19.

Niedziela* 21 czeirwca w nsocy:
Apteka pod Złotą Głową, Rynek 13. — Apteka pod 

Trzema Kanonami, Retoryka i. — Apteka Czternasta,
Lubicz 7. — Apteką, Stradomslka 6.

Poniedziałek 22 czerwca-:
Apteka pod Karjoną, Ryhek 22. — Apteka pod Gwia

zdą, FHorjańska 15. — Apteka pod Opatrznością, Kar- 
aneliicka 23. — Apteka, Wamsżaiw.sika 39. — Apteka pod 
Aniołem, DietAowska 76.

 ooo---------
Przyjechali ao Krakowa.

w dniu 20 czerwca:
Grand Hoftel: Da- Stan. Adamski — Krzemieniec; Hen* 

ayk Paske — Aaken; Ko»nist. Romer — Jadłowniiki: Por. 
Maurycy Kuksz — Wairsiza/wa; Karol Majer — Łódź; 
Olga Hammer — Wiedeń.

Hotel Saski: Ja® Pe-n-ot — Karwina: Izydor Reiner — 
Rze®z,ówf; Koknan Herdach — Wiedeń; Władysław Ber- 
gel — Nicea; Franc. Marjan Szauior — Zakopane; Ber- 
fcoMl GrOrSisan-an — Lwów; Mendel Griffel — SitianMawów; 
Wład. Bierni e-wsk i — Strzysfców; Eug. Wa.rin — Paryż.

------------------------------------------ O ------------------------------------------------

iNASZ DODATEK ILUSTROWANY. Ponieważ od 
wielu i la^zycł i C z y t e In i;k ów ot rz yimaliśm y za żal ei i i a 
na d.ody clluciziâ  wyidawain y przez u ais dodatek ilustro
wany. nńaai-omeie, że niektóre zdjęcia nie są aktual
ne. że zbyt mało zawierają one ihistracyj ze zdarzeń 
5 wypadków w kraju, — postanowiliśmy zaprzestać 
wydawań i a dotychiczaisołwiego dod a i ku, u znacznym 
kosztem itiistfrować bedżiemiv' ..-Gońca Krakowskie-W */
go4;. Idąc po linji- życzeń naszych PT. Ce y,tętnikóiw 
w iilouskrucjacili tnaszyieh (uwzględniać (będziemy 
iw pierwszym rzędzie wypadki w kraju, a potem umie 
t-iZCizae będziemy zdjęcia zagiramiczne. Chcąc równo
cześnie naszym iliUstraejom dać i artystyczną wsur- 
tiośe zaangażowaliśmy w charakterze wstpółpra cown 1- 
ka wybitną silę artystyczną a.rt.-rysorwnika p. Wier
daka.

Tę iiiMi-oiwactję przyśnią niewątpliwie nasi Czytelni
cy z zadowoleniem do wiadomości..

o : : o

^ODCZYT K. H. ROSTWOROWSKIEGO. Jutro w 
[niedzielę dnija 21 bm. w safli Kopernika Uniiw. Jag. 
odbędzie się o godz. 7 wftecz. staifsdnmm Młodzieży 
'Wsłzechipiolskiijej cicŁez>t zujajkortnitego: litenatja p. K. 
H. Rostwioroiwisikiogo pt. „Rotlskość polsjkflej litenatu- 
ry“. — Bideity wstępu 1 zł, akaid. 50 gr. przy wejściu.

Obrazki Krakowa.

M czasie przedstawienia w tea.tmze Słowackiego <pi>zy pustej widowni powiada p. TtrtzcLński do prea. 
ftollego:

— No, przecież udal-o się nam opanować teaór!

Dziś wyścig kolarski Gońca Krakowskiego
Redakcja , ,Go ńe a K rakowis ldegou rozmamejąe 

olbrzymią doniosłość sportu dla życia polskiego 
przystąpiła do zorgaiiiziowania

WYŚCIGU KOLARSKIEGO „GOŃCA KRA-
K O WSK IEGOu,

któiy odbywać się będzie oo roku w czerwcu.
Pie-ra^zy w'yśoig Kolatrski Gońca Krakowcskie- 

go odbędzie się jutro. tj.
21. CZERWCA BR. W NIEDZIELĘ.

Trasa wwmosi około 14 km., biegnie ulicami: Ło- 
bzowiską. Al. Swojackiego. Al. Mickie^icm. Al. 
Krasińskiego, Most Dębnicki, Madałińskiego, Bar
ską, Bulwarami, Staromostową, Romkiem Podgór
skim, Lwowską. Krakusa, Józefińską, Targową. 
P lac  Zgody, Na Zjeźdzde, IM. Mostem, Podgór
ską, Rzeźniczą. Grzegórzecką, Pasterską. Piaski, 
Mogilską. Lubomirskich, Rakowicką, Modrzewio
wą. Kamienną. Al. Słowackiego. Łobzowska.

N A G R O D Y :
Oprócz 15 artystycznie wykonalnych żetonów 

dla pieiwszycłi piętnastu zawodników- Komitet 
wyścigu otrzymał od szerego firm krakowskich 
wiele przedmiotowy świadczących chlubnie o nie- 
bywałem zaintea*esowaniu jakie wywołał wyścig 
wr społeczeństwie krakowskiem oraz o zrozumie
niu zagadnieniu sportowego przez kupiectwo kra
kowskie. Znana w sferach sportowych firma

J. KULANDA I W. JAWORSKI
ofiarowała zupelaiie bezinteresownie i samorzu
tnie

ROWER WYŚCIGOWY
francuskiej fabryki marki r.Diamanda, dla pierw
szego zwycięzcy’ wyścigu.

Rower powyższy wystawiiony był przez cały 
tydzień na wystawie tejże firmy w Krakowie ul. 
Długa 11.

Dalsze nagrody zgłosiły firmy:
w  L  W  *-i c

ARNOLD WEISSMANN
Kraków, ul. Szewska: 2 płaszcze rowerowe fran
cuskie, 2 dętki francuskie, 1 kierownicę i 1 łań
cuch roiwerowy.t

POLSKIE TOWARZYSTWO DLA HANDLU 
WYROBAMI GUMOWEMI

Krak ów, ul. św. Germidy: 1 garnitur gum rowe
rowych marki Pirelli.

MR. JAKÓB WIŚNIEWSKI.
Kraków, Stradjom 11, Hotel Londj-Tiski: pół tu
zina mydła. Bay-rum, mydło do golenia, flaszkę 
wody do ust. 3 pasty do zębów, 2 szczoteczki do 
zębów, flaszkę wódki francuskiej.

FIRMA PARAFIŃSKI
Kraków. Sławkowska 14: para bucików kolar
skich, koszulka sportowa, garnitur spodenek an
gielskich.

EUGENJUSZ KLUZKA I SP.
Kraków, Grodzka 03: 2 koła drewniane do ro
weru.

NIEDZIELA 21. CZERWCA BR.
Godzina 7.45 rano zbiórka Gzlonków K. K. C. 

i M. oraz zaproszonych klubów kolarskich z rowe
rami na ul. Dunajewskiego' 7 obok Administra
cji ..Gońca Krakowskiego44.

Godzina 8.30 rano zbiórka zapisanych zawodni
ków w  podwereu przed lokalem Administracji 
..Go ń ca Krak o ws ki ego4 ’.

Godzina 9 rano. W biurze Administracji ..Goń
ca Krakowskiego44 zawodnicy poddani zostaną 
badaniu l(‘karsk5emu.

Gadzina 10 rano. Otwarcie Wyścigu. Po krót
kiej informacyjnej przemowie prezesa K. K. C. i 
M. p. Maternowskiego ..Wyścig kolarski „Gońca

RrakowiskiegKĆ4 zostanie otwarty. Otwierać go 
będzie automobil z umieszczoną tablicą ae sło
wami:

„WYŚCIG OTWARTY^,
w którym zaiajdą pomiesiactzenie sędziowie, po 
automobilu jechać będą zawodnicy, zaś po nich 
auta. mieszczące lekarzy, sędziów, oraz sprawo
zdawców prasowych, a wreszcie karetka Pogoto
wia Ratunkowego.

Na ostatnim aucie umieszczoną będzie tablica 
zawierająca słowa „Wyścig zamknięty4*. Jak  już 
wyżej podaliśmy.

W czasie biegu zabroauionym jest udz-iał jeźdź
ców niezgioszonych, a każdy spotkany w drodae 
na rowerze bez numei*u, będzie wezwany do za
trzymania się i ustąpienia z trasy przez motocy
klistów przy pomocy Policji.

Zawodnicy, których lekarze nie dopuszczą do 
biegu z powodu choroby, nie mogą brać udziału 
pod żadnym warunkiem.

O ile okazałoby się. że do biegu zgłosił się sto-, 
warzyszony kolarz lub w czasie biegu był zastą
piony przez innego- jeźdźca, wówczas uzyskana 
•przez tegoż ewent. nagroda, będzie odebraną, a 
damy jeździec pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowo-karnoj.

Na wszystkich rogach ulic, któremi wyścig 
przejdzie, stać będą kolarze odpowiednio odzna
czeni z chorągiewkami, którzy wskazywać będą 
należycie kierunek i drogę wyścigu. W chwili 
zbliżania się wyścigu kolarze stojący na rogach 
ulic gwiadfeami będą dawali znać o tem publicz
ności w tym celu, aby ustąpiła z ulic. Oczywiście 
na tę chwilę wstrzymamy zostanie także ruch ko
łowy na odpowiednich ulicach.

Na tem miiejscu
MUSIMY ZAAPELOWAĆ

do publiczności, aby nie sta/wała na jezdni, lecz 
zatrzymywała się na chodnikach i nie przecho>- 
dziła pod żadnym pozorem przez jezdnię do cza
su ukończenia biegu, to znaczy, do chwili p<rze- 
jcchania przez dany punkt auta z naipisem Wy- 
bliczność krakowska, tak dotoze i zaszczytnie za
pisana na kartach sportu, w interesie .zawodni
ków’, oraz we wiasnym, przychyli się do naszego 
apelu i pozwoli przez to młodym sportow^com en
tuzjastom na normalne odbycie biegu.

Godzina l t .  'Przypuszczalnie o godzime tej, 
w razie skończenia biegai nastąpi w lo'kalu Admi
nistracji „Gońca Krakowskiego44 rozdanie nagród 
przez naczelnego redaktora naszego pisma p. Ale
ksandra Błażejewskiego, na podstawie orzeczeń 
wydanych przez Kolelgjum Sędziów, którego 
skład jest następujący:

Dr. Al. BtócjowsM , naczelny redaktor „Goń
ca Krakowiskiego44, r. Kiaz. Maternowski, prezes 
Krak. Klubu Cyklistów i Motorzystów, p. R. II- 
nicka, znst. naczehiego dyuoktora Administracji 
„Gońca Krakowskiego44, p. Fel. Tyrkalski, wice
prezes Krak. Klubu Cyklistów i Motorzystów, p. 
W. Budzisz, i oferent sportowy „Gońca Kraków- 
e k .e p  _ oraz pp. Filipek, Eug. Weiss, Kaz. Zaj- 
aztkiewicz i Franie. Wojas.

Jako  starterów wyznaczył Komitet pp. Stani
sław’a Rudnickiego i Tadeusza Laszkiewicza.

REKORDOWA il o ść .
Do wyścigu zgłosiło się 125 zawodników, cyfra 
imjpon-iiijąca. świadcząca o kolosałnym ziaintereso- 
\nuiiu się naszą imipio.zą wśród szerokich sfer 
Krakowa. Wśród zawodników spotykamy -wszel
kie stany, młodzież szkolna, rzemieślnicza, han
dlowcy. urzędnicy, robotnicy itd.

Poniżej podajemy ich nazwiska oraz liczbę po**
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rządkową każdego. Podaną powyżej liczbą ozna
czony będzie każdy kolarz podczas wyścigu. 
W teai sposób poniższy spis może służyć publicz
ności w orjeńtacji podczas wyścigu.

1. Sosnowski Rudolf, 2. Rudek Stefan, 3. Hiif- 
stein Roman, 4. Pachel Władysław, 5. Hansner 
Zdzisław, 6. Korzeniowski Adam, 7. Wroński 
Henryk, 8. Skąpski Mieczysław, 9. Ciechaaiowski 
Jan , 10. Ciechanowski Etigemjusz, 11. wykreślony 
(1.5 lat), 12. Knapik Stanisław, 13. Bertig Wil
helm, 14. Mikulski Tadeusz, 15. Witaliński Win
centy. 10. Pachel Karol, 17. Martin Józef, 18. 
Pros żeńska Adam, 19. Gaik Marjan, 20. Targal- 
ski Adam, 21. Krotaot Alfred, 22. Rozenberg Izy
dor, 23. Kuziów Stanisław, 24. Wiśniewski Ro
muald, 25. Goryicki Władysław. 26. Bronneir Jan, 
27. Zygfryd Feiil, 28. Łodzi liski Zygmunt, 29 Ma- 
landa Jan, 30. Hojko Roman, 31 Gramatyka Jó 
zef. 32. Ścigalski Kazimierz, 33. Kuk-uła Stefan, 
34. Milewski Mładysław, 35. Waszerug Jidjan, 
36. Sucharski Jan. 37. Żyła Władysław, 38. K u
siak Adam. 39. Dworzak Fryderyk, 40. Stein Jo- 
zue. 41. „Adamowicz^, 42. Łabuzek Mieczysław, 
43. Lipaier Edward, 44. Augustyniak Leon, 45. 
Slowecki Józef. 46. Knapik Feliks. 47. Kapłań
ski Stefan, 48. Wolański Kazimierz, 49. Lassak 

-Jan. 50. Zdechłikiewiciz Stan.. 51. Lenartowicz 
Włodzimierz. 52. Zwoliński Miarjan, 53. Turski 
Edward. 54. Malik Stefan. 55. Tatar uch Stani
sław, 56. Janntka Bolesław, 57. Kołodziejczyk

Józef, 58. Tislowitz Norbert, 59. Kubie z Włady
sław, 60. Czopek Jan, 61. Resler Bernard, 62. Bi- 
jak Józef, 63. Wojewoda Zdzisław, 64. Kroch
mal, 65. Feilgait Michał, 66. Ciszewski W łady
sław, 67. Palusdński Stefan, 68. Windsrauch Leo
pold, 69. Chwastek Stanisław, 70. Gabaj Tadeusz, 
71. Karelus Stanisław, 72. Wołek Adam, 73. Pod
górski Jan, 74. Schmur Samuel, 75. Fa-jmer Ar
nold. 76. Jasiołek Adam, 77. Ulrich Bronisław, 
78. Smvrek Stefan. 79. Piekło Edward. 80 Me-

i  /  <

glicz Edmund. 81. Brożek Ronuin. 82. Bieniarz 
Marjan, 83. Szymula Wincenty. 84. Szywała Mie
czysław, 85. R ajtar Tomasz, 86. Ja  szczurowski 
Włodz., 87. Lustig Franciszek, 88. Michnik Józef. 
89. Paździor Aleks., 90. Rułikowski Roman, 91. 
Sturmwind S.. 92. Z^igmuait Emanuel, 93. Szostak 
Zdzisław, 94. Kalb Emil, 95. Rozenschratif Izak, 
96. Świątek Michał, 97. Kowalski Adam, 98. Lei:- 
ńer Emil, 99. Weber Marjan, 100. Mrozowski K., 
101. Kostecki Stanisław, 102. Ma locha Józef, 103. 
Olbrycht Zenon. 104. Kurz Lazar. 10*5. Silbiger J„  
106. Jerze Stefan. 107. Bernardyński Wł.. 108.

t  1  «

Mlytnarkiewiez Stan., 109. Łaptaś Miecz.. 110. 
Taufer Szymon, 111. Czub Wacław. 112. Pinulel 
iVnt-oni. 113. Kwaśniewski Miecz., 114. Begleiter 
Eniiił, 115. Kleinman Albin, 116. Szatkowski Zdz.. 
117. Marszowski Kaz., 118. Kłosiński Józef, 119. 
Serafin Bronisław, 120. Mackiewicz Stan., 121. 
Klinger Leon. 122 Uroda Józef, 123. Niemców W., 
124. Pass Józef. 125. Kwiatkowski Jerzr.

Rozprawa przeciw Piekosińskiemu.
Kraików, 20 czerwca.

Roapra;wa dzisiejsza poświęcona była przesłucha
niu resizty świadków, jacy stawuM sdę osobiście i od
czytaniu zezmań śledczych świadków*, kitórzy przy
być nie mogłi. Wiszystłkie te zeznania były dla cało
kształtu peycihioik)gic®iieg.o ąprawy, jak i dla- jej do
pełnienia 1 izrazomuenia — umiej ważne.

Wire-sacie przewodniczący trybunału zreasumował 
wszelkie okoliczności dotyczące aktu morderczego 
i zeznania, odazyrtuóąe różne notatki, z których do
wiadujemy się, że Adolf Psetasujńskii był uprafwńfioinjy 
Lto nraszenfo wtiehi aąsK^ytnych ojdznaik wpjejrniych i 
że oSjfowłiązkii swe speMłał wizjoiflojwfr i chlubnie.

Z pośród odczytanych Katów dfwa zasługują, na 
eaerzegóMejsizą urwagę.

Pienwis<zy z nich to fet śp. Bogumiły do... byłego 
już chwilowego kochanka, pana G... Oczywiście pi- 
saHa go zmarła jako Pi ek OfsJ ńśk a -mężatka! Z febu 
tego podajemy tu na johar akterystyczmiejszy wyją
tek. Bmrni on tak:

„Kjofbteciie imponuje ptzjedjęwiszyatklem uiródia męż
czyzny; gdy jej niemą, to — majątek! Swojjem outem 
i fikcyjnym majątkiem imponuj innym kóbliletom, ale 
rm  takim, jak Grażytnia".

Był to- lfat pożegmałny do mężczyzny, z którym łą
czył zmarłą kilkumiesięczny Stosunek.

Obraz etyki i psychiki ś(p. Bogumiły domalowiuje 
fe t jej matki pisany do córki, z daty 2 stycznia 
1924 o następującej treści:

„Kocham Grażyno! Gbcę ci jeszcze kilka słów ad- 
pcmrfediziieć aa twój Kat ojstiaftniL Otóż radzę ci, byś 
bezMiąruiikapm powtród^ do, męż^, tembao^ziiej, źe 
on ci wszystko przefyalcGłą i chce cdę przyjąć z powro
tem. Diojek (Ado® Piekosańsbi) jest rzeczywiście 
aimedskta człjawfieikijem! Posłuchaj mej rtady! Ptrzeĉ eż 
w tak komproamtującaj sytuacji, w jaką saam sdę 
wiptrowjajdfldłâ , fpfofóo(si1(ać nfe mjowestz, bjo z czasem nikt 
dla ciebie nde będzie mieć szacunku a niajwet drawfi1 
(katźrieg/a porządnego dopnu zjołsWajną dla ciebie zam
knięte! Inną rzeczą byłoby, gdyiby pan G... chciał cle 
Me poślubić, ale wynijszczyfwjazy ctię, odrzuci, jakio 
przedmiot niepotrzebny, cKogó mąż uczynić nie mo
że, ho jest twym piaiwjytm opiekunem i pannliętać o 
tobie musi. Dpdej jest nOCzdym câ D̂ iekiŁeon i, jak wb 
dać, ikocha cię nzeczytwdśCie. Trzeba tylko o tem pa- 
miięlpć, że życie nie jest ciągłą zalbjajwą, letctz nakłada) 
m  na)8 ohowSązki wftżne, które każdy cztorwdek wi
ndetn sumienniie spełnî ać. Tiwjoim bbawliązkiDcm jest 
wejść na uczcdtwą i iczystą drogę żony i matki, a nić 
jakiejś awanturnicy, która — póki młoda — z rączki 
do rączki przeehodićzli, a gdy najdejdzie stablość, nĄe 
ma domu, ani nadobny i gdzieś tn̂ ęd|zy ojbcymi bez 
odnobitny serdecznego uczucia m/antniije swój żywlot 
kończy.

Gdyby jednak z czaisęm itoeczywiiście pożyde twiô  
je z mężem było nląemoiłiijwte, to ponzeeież jęst inny 
sposób rozejścia,, a nie ten, jajka ty obecnie abrfałaś.

Tyle ci radzę; a gdybyś moifaj tady nie poshichaljaf, 
to już dmgi raj z o nią nigdy nfie pytaj, ho cfi jej 
nie dam!

Twioja Miafka“.

Jak widać z treści listu, pisała go pani Galusizko- 
wa jakby w bezświadomejn i>rzeozujcki, że będfeie on 
:kiedyś ogłosizomy paiMozinie w71 dzieunriikaob, aby spsł 
mii społecznie 2  ad amfie pmzestirogl dla widu, wielu ta-

POGRZEiB ś . P. MiIGHALA CHYLIŃSKIEGO.
W ^oraj o godzinie .11 przed- pokudfniem odibył się z 
kaplicy canemtannej pogrzeib b. redaktora „dzasua i 
b. \vi:cepR*ezydeń'ta miasita śjp. M. Chyliiiisikiego. Po 
odprawieniu muszy ś*w. żałobnej przez ks. kan Masne
go p-'!zy iw(t.órze dió:ru, wyinieisioino pnzeid kapKoę wiem 
ca mi okrytą tmunnnię Zmiairłeĝ o*. Pożegnał Go nasam- 
pnzód w nader serdecjzinych słowach dr- Beampre, 
podmofsiząe wymomnnie zalety Jego ahan-aktenu, takt

kich nie.vac2?ęs-mych Grażyn, które dziś idą dopiero 
po poisodztka-ch sal damchigowych, po -rozkoszą sie
jących lożach bantów i kabaretów,, po śliskich od roz 
laaiej wódikn mairm^wowych stołach kawiarń — do... 
łaiwy isędziówi przysięgłydi!

■Wreszcie odciz’yH:ał .pû zew'o-dni-ozący trybunału po- 
żegnialfne fety  Piekosafekiego. Do matki swej w N. 
Sączm pisał m. i. w ten sposób:

„Proszę me Tofzpoczac. gdyż md to wtijdać pitzezna- 
ctzjodJie! Proszę pamiętać o Junku  ̂ (maleńkim synku 
oskarżonego, chowającym się u tegoż matki w Są
czu).

W innych listach pożegnalnych wydaje RLekosdń- 
skji naiseczeg ófcywsze iiopopjartządBłeln̂ a co d(or dzijaci1 
swych, co djo przedmijotów cojdcaSennego użytku, pła
szcza) zjositąw<̂ 0(ne|gjo u przyjpcćella w ul. Długgej itp.
WsfzyB̂ ikie te fety  dowodżą mezhicie fafbtu, że Pie- 
koshteki żył jnuż wtedy z poistanowłeniem odebrania 
sobie żveia.

...A na miejisłcai czym/u zbrodni izaialeziono hiźiną, 
ostatailą kontoeżkę Piekosińsikiego, iKMnzuconą prze
zeń tuż przed! dkietnowamiem M y rewolwemi w wła
sną głowę. Na kanteczee tej fwidhiiało parę słów:

„..X>sta(tnl s^hiiąwiiejc.... KarmeŁicka, 8, on jest 
wszystkiemu wtinien! NUczegio md nie żal!..."

Obrońca: — Kiedy pow itał u pana zam iar zastrze
lenia żony?

Oskiaotaocny: — Miałem zamdar ty lko sam się za
strzelić; dopiero tam  w .pokoju... w ostatnim  momen
cie...

Pnokunattorr: — Dflapzego pan zmienia tióm aoze
nie?... Bo pnze»oież liłsjty pożegnalne pisał pan w osta 
ttnn. wieczór przed czynem, a we w torek  2 wntześnia 
dał pan adw okatow i RycMćiwtskierniu ofioenskie slo- 
wo honoru, że w  piątek, tuj. 5 wtnześnia zastrzeli pan 
żonę. Dlaczego ukiryił pan  rew ołw er WTchodżąc do do
mu Kaiiipińśkich, gdzie przeiby*wała pańska żona?

Ostoirójony bełkoce coś niewyraźnie.
(PtrokumaltOT: — Skąd się Wzięła przy pawu kores

pondencja żony z Komorofw^kim?
Oskairżony: — Sama żona mi ją wręozyła przed

tem...
N astępuje dihiasza przerw a w  rozprawie, tryibunał 

udaje się na naradę; po powrocie do sali, przewodni 
czący odczytuje pytania dla sędziów przysięgłych:

î s®e pytanie głófwtne: Czy Adoljf Piekosiiiski wi
nien jest<, że w  zamiarze zabicia żony sitrrzellił do niej 
w dniu 5 włnześnia 1924 czterokrotnie z rewolweru, 
śmiertelnie ją raniąc?

2-gSe pytain4e główne: Czy Adolf Piekosiński wa
nien jesft, że w  dlniu 5 winześni-a 1924 nosił przy so
bie bezprawnie 'broń pallną?

3̂ cfij« pytanie do|djatkoiWie na  wrypadek za^ppzec^ze- 
nia pieiTwiszego: Ozy Adollf Piekosfiński popełiLił czyu 
swjój w sit ani e zaburzenia umysłowego?

Na tem roziprawę pirzerwano, na zmacza jąc da^lszy 
je j ciąg na godzinę 5-tą popołudniu.

Bo pohidniu po zanfciięciu postęflWi wania do wio- 
'do/wego roz^-)oc.zęly się przemówienia Prokuratora i 
obrony. W pfladoyer swoim adiw. dr. Aschenbremner 
poruszył te miotywa psyclro-Togtane. k tóre częściowo 
przedstawiliśmy w „Gońcu Krakowskim*4.

(Pirzed gnnidiem sądu tak i natłok  publiczności, że 
12 konnych policjantów musi chronić wejścia do 
gim-achu sądu.

(ag.)

i umiairil^owaiiie jako pailbfllŁcysty. Imieniem .Klubu 
prawników -i Koła literackiego wygłosił pfuzemówie- 
ne nad tuim ną długoletniego^ i zasłużonegio prezesa 
Ko*la dlr Józef Maicizkoiwisld. Następnie ruszył prow^a- 
dzony przez fes. Masnego w  otoczeniu diuchoiwieństwa 
oustzak żałobny. Za traimną ijostępoiwali synowie 
Zmarłego i krewmi. dalej wrojeWoda Kowalikow^ki, 
komisarz rządu dir Wawirausjch z wiicepreizyd-entami, 
profesorowie Uuhv. Jag . Kumaniecki, K utrzeba, gro

I t
W dniu 22-go  czerwca jako 

W TRZECIĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI
śp.

odbędzie się za spokój jej duszy

NABOŻEŃST WO ŻAŁOBNE
o godzinie 10-tej r an o  w koście le  Archipresby- 
terja łnym Najświętszej Marji Panny  przed cu
downym o łta rzem  ukrzyżow anego  P ana  Jezusa .

noi wyższych ,wojskowych z gen. Szeptyckim, staro
sta Bak ó*1* Jan Hupka, b. dyr. To w. W-z aj. Ubeẑ p. 
Pa\szkoiw|ski i liczne zaprizyjaźnione z domem p(p. 
Chylińskich rodzimy.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI USTNY DLA EXTER- 
NiISTÓW w tenrńnie |jesieornym rozpocznie się wr pań 
stw-owem semmaajum nauczycielskiem męski em w 
Krakowie dinia 28 wtrześnia br. — Termin wnoszenia 
podań o dopuszczenie do egrzamimi upływa z diiiiem- 
15 sierpnia br.
- WPISY NA l KURS (PRYW. SEM/INARJUM NA- 

UCZ.-ŻEŃSKIEGO chnześc.-marod. nauc^z. odbędą się 
wr dniach 24 i 25 ezearwjca br. wi godzinach papobi- 
dniowych ad 4—6 wn budynku gimnazjum VlHI pâ zy
uh iS?tU)dendkiiej w panterze klasa IY(b. Gd, now*eg*o ro
ku szkodlnego obowiązkowym przedmiotem w tern Se 
miinarjnm będzie język francoisiki zamiast języka nie
mieckiego.

PODWYŻSZENIE UPOSAŻENIA URZĘDNIKÓW.
Rada ministrów na ostatnie ni .pośiedszeniu uchwa

liła iTOstanowiienie, zmieniające oblkłzeaiie uposażeń 
urzędniczych już od 1 lipea. Mianowicie dodatek re
gulacyjny będzie zniżany *z 70 puaiikitaw" na 60, ale 
mnożna będzie podwwtższona z 40 na 42. O 6 proc. 
będzie także wyższy dodatek mleszikauiowy. Ogółem 
da to nieznaezłiią podjwTiżlkę ujx)sążeń urzędniczych.

POŻAR W M. DOMU KALEK. Wczoraj po połu
dniu przy ul. Lubicz 25 w  miejskim Domu Kalek 
wybuchł pożar, który objął drewniany barak ze sło
mą.. Przybyła na miejsce st/raż pożaroa ogień uga
siła  ̂ ratując barak od zniszczenia. Ogień powstał 
•prawdopodobnie od niedopałka papierosa, porzuco
nego prz-ez nieostrożność. Szkoda nieznaczna.

OKRADZIONY PODCZAS OBCHODU „LAJKO
NIKA". Stanisław Wiejowski, zam. w Kołaczycach 
rpow. Jasło zgłosił dnia 18 bm., iż podczas obchodu 
Lajkonika w Krakowie skradziono mu złoty zega
rek.

UJĘCIE NAŁOGOWEGO ZŁODZIEJA. Ks. Jon
Stokłosa, kapelan cmentarza Rakowickiego, zgłosił, 
iż od dłuższego czasu niewiadomy sprawica wypija 
wino m&zalne i* zjada 'koimujiiiikanty. zamknięte w sza
fie 'kaplicy cmentarnej, tudzież wybiera pieniądze 
% skarbonki. Organa policyjne E. U. Ś. na powyższe 
zgłoszenie wdrożyły natychmiast energiczne docho- 
d.zenia, 'któr\ich w^iikiem było ares»ztO'wonie Pasier
ba Stanisława, lat 14 z Krakowa, jako sprawcę ty-ch 
kradzieży. Pasierba jako nałogowego złodzieja miano 
aułodo-cianego -wieku. odstawiono do aresztów sądo
wnych.

ARESZTOWANIE NIEDOŚCIGŁEGO FOTOGRA
FA. Grgiama -policyjne E. U. S. aresztowiały pod zarzu
tem krad-zieży na szkodę Rottenberga Jul jama apa
ratu fotograficznego i innych rzeczy, niejakiego Ju
rasza Stefana, lat 17 z Krakowa i odstawiły go do 
areisiz/tów sądow^yidi. Skradzione rzeczy odebrano i 
posizkodowanemu zwrócono.

POSIADACZE TALONÓW ASYGNACJI mogą pła 
cić podatki i inne 11 ależyltości państiwoiwe tymi talo
nami zamiast gotówką. Wpłata talonem może być 
dokonaną tylko wr tej Kasie, w której znajduje się 
odnośna asygnac/ja, a Kasa ta, jeżeli należytość pań
stwowa dotyczy iainej Kasy przekaże ją Kasie wła
ściwej. Na odwrotnej stronie talonu ma. być umiesz
czona odpowiednia klauzula upoważniająca Kasę 
skarbową do prizelania asygnowanej kwoty na nale- 
żytiość pańsiroiwą, którą należy dokładnie określić, 
wizględnie dołączyć do talonu odnośny nakaz za
płaty.

^FOS", opera narodowa St. ^Moniuszki do libretta 
St. Bogrusławisfcieg^o, 'Zastanie odśpiewaną we czwar
tek dlnia 25 bm. na ocenie teatsm im. iŚłowaiekiegx> 
przez wespół sizkoły śjj)iewui jrof. St. Bursy na wfie- 
cizouze operowym, w którego* program wjehodzą po- 
nadlto II akt op. Yendiego- „Aidau i II akt „Wesele 
Fiigara" Moiz-auta*. — Bilety na tę̂  injteresujjąjcą dla 
stfer muzycznych produkcję sprzedaje kasa teatralna.

OKRĘGOWY KOMITET NARODOWYCH ZAWO
DÓW STRZELECKICH w Krakowie zawiadamia, iż 
-sekretarz sekcji tecMlczmej po-r. Ailbin Sckreyer u- 
rzęduje dla stron we środy, cz^iartki. i piątka* w biu
rze Zastępcy Komendanta Obozu Warownego, pl. św*. 
Magdaleny 2 I. p. od godz. 12—13 i od 16—17-ej.

„GŁOS PUBLICZNY”
(dawniejszy „GŁOS W0LNYJ 2881

ukaże  s:ę w sobotę 27 czerwca z m nóstem  sensacy j.
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Sprawa reimmeracji dla urzęd
ników skarbowych.

IW związku z dyskusją nad budżetem M5mi»tensrt<wa 
Skarbu w Senade -z powodu zańzrabów, iż poważną 
azęść kredytu, ipnzezaiaezonego według budżetu aa 
rok 1924 na nadizjwyozajine remom era cje dla umzędaii- 
fców władz i urzędów skartawych, użyto na remune- 
rocje dla u/nzędaikóiw Cenirtirali Mmisitensdwa za pomo 
cą niedoofwoltanego przeniesienia kredytu z działu na 
dlzaał, HinMerstrwO' Skarrtbu wyjaśnia:

1) Budżet Miniisitemtiwa Skarbu na r. 1924 pavz o wi
dywał na remwneracje w dziale budżetu nosizący ty
tuł: .^Władze i Unzędy akanbowe44 sumę 2.,638.888 «zł. 
Z uwagd na znaczne osaczęcHności w wydatkach lego 
działu oraz w cdłu wynagirłodizema za świetne wyni
ki. pracy ogółu unzęóiiikawi ^kairbofwych w dziedzinie 
sanacji Skarbu, sumę tę igwdęfkEizoino za pomocą- prze 
niesienia części wspomnianych oszczędności. Pnzenie 
sienie to usprawnedliwionę zostało w uchwalonym 
przeiz Sejm projekcie ustawy o pnzeniesieniacih kre
dytów wf budżecie na r. 1924, rw którym wstawiono 
mme 800.000 złotych na powS^ksoenie sum remune- 
racyjnych. Razem pnzeto w r. 1924 MindiSiteirstffwo 
Skarbu dysponowało na ten kredyt sumę 3,438.888 
>złotych.

2 ) Na nadzwyczajne remuneracje dla urzędhikóiw 
skarbowych wszystkich tattytiucyj wydana została w 
noku 1924 (wtraiz z t. izrw. okresem ulgowym) suma 
3,289.534 zł, z czego* urzędnicy Centrali Miinisiter&twa 
Skarbu otrzymali 375.233 -złotych, a mianowicie z 
budżetu 1924 roku 296j863 złotych oraz w mankach 
i w okresie ulgowym 78.370 złotych, gdy natomiast 
urzęidłnicy s-kaifbowi I i II instancji otinzymali sumę
2,914.298 zło-tych.

3) Udzielenie reimmeracji uuzęfdmkom -CeairtiraM Mii- 
nisitorstwa Skarbu z kredytu zamieszczonego w dzia
le: „Władze i Urzędy skarbowe44 nie wymagało for
malnego przeniesienia kredytu, gdyż kredyt ten jako 
wynagrodzenie -za wyniki finansowe przeznaczony 
był z natury nzeczy dla urzędników skarbowych 
wszystkich instancji, a więc zarówno Centrali Mini
sterstwa Skarbu, jak i Władz oraz Urzędów Minister 
atwu Skarbu podległych. W -przedłożonym ciałom 
prawodawczym projekcie -ustawy i przeniesieniach 
kredytów w budżecie na rok 1924, a ■przyjętym już 
pr.zez -Sejm, zostało w objaśnieniach wyraźnie wska
zane, H  , jz  kredytu tego udzielane są wynagrodze
nia urzędnikom skautowym wszystkich imsitaaioyj“.

iZ powyższego- wynika, iż remuneracje dla urzę
dników skarbowych niższych instancji pochłonęły 
nietylko sunnę pierwotnie preliminowaną w budże
cie w kwocie 2,638.888 złotych, ale i część kredytu 
dodatkowego w sunnie 275.410 zł, gdy na renume
racje unzędników CenrtraM Ministerstwa Skaaibu wy- 
daitikowamo ogółeną 375.233 złotych z części kredytu 
dodatkowego. W ten sposób remuneracje urzędników 
I i H instancji ni ety tik o nie zostały us-zczupŁone ko
sztem remuneracji dla Centrali, jak to było- podno1- 
szone niesłuminłe w 'Senacie, lecz przeciwnie, remu- 
neracje te ©ostały powiększone ponad sumę prelimi
nowaną. (A W). m m m

Telefony zakopańskie
Nie wdaję się zupełnie w krytykę obsługi telefo

nicznej w zakopiańskim urzędzie pocztowym, która 
obecnie w zupełności odpowiada swemu zadaaiiu, tern 
bardlziej jeżeli się podkreśli, że obecnie pełni służbę 
przv aparacie tylko jeden wrzędkiłk, który musi łą
czyć odbierać telefonicznie nadawane telegramy i<t|p., 
jednak j,ui dziś z przerażeniem myślimy o sezonie. 
Nie zdaje się bowiem nlic zapowiadać, aby stosunki 
w sezonie bieżącym., miały być lepsze jak w latach 
ubiegłych. Jeżeli dodamy do teg*o stan samych apa
ratów w Zakopanem, można sobie łatwo wyobra
zić na jakie straszne męjki narażony będzie abonent 
telefoniczny.

Troska o stan telefonów w Zakopanem zmusiła tiu- 
tejszy miejski urzątdi zdtowia. dó wystąpienia w tej 
sprawie na drodze oficjalnej do min. sprarw wewnętmz 
nych. Memorijał ten. wysłany przed panom a tygodnia
mi brzmi następująco:

MNISTERSTWO SPRAW WEWNĘTRZNYCH.
W WARSZAWIE.

(Genieffałro Dy^ekicja Służby Zdirowta).
Ponieważ zabiegi moje w sprawie telefonów czyn

nych w uzdrowisku nie odnoszą sikutku, zwracam się 
do Ministerstwa prosząc o odpowiednie zarządzenie,

Zakopane jest najwięksKean uzdrowiskiem w Pol
sce — przybywają do niego chorzy i turyści z ca
łego Państwa w ilości do 40.000 rocznie prócz tego 
setki gości ze wszystkich krajów Europy. W takim 
ośrodku, które ma być cMuibą 'kraju — d&a którego 
podcienienia pracują odi lat najwybitniejsi Ludzie — 
by p^ed&taiwić je jako jedlno z ognisk kultury. Odi 
czasu nu podległości naszej i stąd' czyni w tym kie- 
rmikai możliwe wysiłki. W ośrodku tym stan telefo
nów jest taki, że wywołuj zdumienie i naTaża na
szą Oipinję na duwiny — aparaty stare, zniszczone, 
rodzaj rupieci^ któr.e dawno powinny być usunięte, 
ciągle .się psaijjące, narażają LuA-zi ua niepuzyjemno^ 
ści, zawody, — chorych ńa rozdrażnienie, — niepo^ 
kój.

Służba telefoniczna pełniąca stwe czyamości tak  jak 
apara ty  i ogólne narzekanie i podnoszenie idteia-łab 
aiości telefonicznej nie tylko w Zakopanem, —. ale 
prasie kra<jowej, a naw et czeskiej.

Dodać dio tego należy, że spis abonentów z din.

w -

21 gmdinia 1924 tak  niedbały, że zawiera adresy o- 
sób od 10 la t w  Zakopanem nie będących łub dawno 
zmarłych mimo, że Miejski Uirząd Zdrowia zwracał 
się do Zanządiu tutejszej poczty żądając poprawienia 
tych niebywałych fałszywych adresów.

iPomiejważ (zabiegi Miejskieg'0 Uarzędlu .'Zdrowńa 
w  podmiecionych oprawach nie wydają w yniku do
datniego.

Miejski Urząd Zdrowia zwraca się dlo/ Mioiiste^tiwa 
Spraw  Weweętirfzmych by:

1) rwydało odlpowiedinde zarządzenie erwetuaLnie 
wpłynęło na odnośne czynniki, aby -w ja k  najiychlej- 
szym c-zasie zmieniły będące w Zakopanem apara ty  
telefoniczne (jakich już cłiyiba w całej Europie się 
nie spotyka), narażaijąic naszą opmję państw a kut- 
tunalinego.

2) pazepmowadtziły rewizji; najfałszywiej podanych 
adresów osób abonujących telefon uzdrowiska.

3) iza.prowadlziły taką  służbę telefoniczną, by spo- 
łeczeńsilwo miało z niej prawidziwą koi*zyść.
Lekaurz Klimatyczny i Kierowmik Miej. Ua*z. Zdrowia:

Dr. Gaibryszewsiki, m. p.
Ciekawi jesteśmy, jakie stanow isko zajmie w tej 

ta k  piekącej sprawie Ministerstwo. Pocieszamy sdę 
ijednak nadzieją, że słuszne ujwagi i żądania urzędu 
(zdrowia, znajdą u władz najwyższych zroziumieme i 
należyte poparcie. Należałoby jednak, aby ze wtzgilę- 
du na nadchodlzący sezton nie zwlekano, a sprawę jak  
najnychlej załatwiono.

N. D.

NOTATKI ARTYSTYCZNE.
Nie tak  dawno tem-u założone w fcakOiwie (ulica 

Lraw sika 36) zakłady repcroduikcyjne p. f. „Akropol14 
>pochiiuibić sle już mogą doaobkaeon a-rtystycznym, na 
baczniejszą uwagę zashigująeym.

Między inneani, wyłkjooały Zakłady te nas.tępujące 
'wyidaiwiniicitiwa „Salonu malarzy polskich-4 (Henryk 
Fini&t, ul. Floriańska 37 ,\v Krakowie): reprodukcję 
dnilkiean cizterobairwiyan prześliiciznego obrazu W. 
Kossaka pt. „Czuwaj! — Straż nad  W isłą4', d.riikcem 
trójibair.v\'iiiym szereg poiczitówek wedle syanipat jx'.zaych 
obrazków B. Ryjchte-r-Janowiskiiej, a w heJjotypach —. 
„Album tatrzaiJJskle*4 wedle zdjęć fotograficznych H. 
Sclrabenbeka (jwłaśoicóda fiirany „Stefa" w Zakopa
nem.) oraz kilkanaście rycmi do „Na^jnowczego Prze
wodnika po W awelu4' piTóna p. J . N. Trepki.
. Wiszytstkiie te 2’epix)idulkicje Acykoaime są z . precyzją, 
prizymos-ząicą. zaiszicrzyt ZaJkład)0'wi ..Akropol44 i stawia
jącą je na rómnni' z zagira-niioznemi. Na szczególnie pod-

ni.edenie zasługuje umiejętność, z jaką w dirttooh 
barwnych i^rzym ano wie wkuściiwyich tonach ta k  tru 
dne do wykonania przejścia od jediuey barwy do dru
giej oraz s to su n k o w an ie  między sobą siły b a w  po
jedynczych.

Kirótko mówiąc, naisza grafika, nie obfitująca w 
podobne zakłady, zyskała w .Akinopokr4 wieilce po
żądany nabytek, Mórego dziiałaŁność wywołać powin
na szlachetną eoiuuLacfję ku pożj^lkowi połtddej S22tnik?. 
btosowaaiej. (j. t.)

Z MUZYK*.
SUKCES BALETU WARiSZ. W PARYŻU.

Urządzona prsez bkmx> propagandowe ?produkqja. 
baletowa, połączona z występem śpiewaczki p. Ale- 
•ksamdrorwdezówmy i skrzypka KochańBMego na scenie 
opery }jaryisk'ie.j, odniosła pełny sukces. — Olbrzy
mia widownia opery wielkiej wypełniła do ositatnie- 
go 'miejsca iwytwioma tmibliozność, r̂ Mśród której m- 
sia-dł prezydent Re]>ulbuikii z **wem oto-ezemiem i ciałem 
dyploinat-yozinem. — Wykon programu poprzedzało- 
odegranie ihymnów iiJolsOdego a Eiran-canskiego. Riro- 
giaan ro^ocizety świętu eon odśpiewaniem u/tworów 
Że]eńs'kiegx> i innych mistrzów XVJI iw. przez char 
opery pairyskiej, które rwywia/rły podniosłe wirażenie, 
zanierał „Koncert ^krzypeoiwy44 (Szymanowskiego., 
wykonany przez p. Kochańskiego |przy towarzyszeniu 
orkiestry pod dyrekcją Młynarskiego, ka-pe-Lmistraa i 
‘ilyrekto^ra opery iwwsfzawskiiej. — Girą aia f-ortepam îe 
popiiśywał się •znakomity planista polska A. Rubin
stein, iwywiołująic ent/ujz{jastymie 'zachwyty pnzepięk- 
nem wykonem uttwiOTÓfw ^Chopina. — W drugiej iezę- 
ści iprodukcja izajęily fanfaay (Młynarskiego-, odegrane 
aia srebrnycili tirąbaeln przez (wspaniale łodzian ych .He
roków. oraz produkcje solistów, baletu wa.rs^zamskie- 
go p. Szymańską i Zaglieha. Sizcizególaiiejisziy entu
zjazm wzbudził „Mazur z H alki44 i .K rakow iak44 .do 
•muzyki L. Różyckiego-, odtańoziony ibnaiwuirowo pnzez 
-primabalerinę i warszawską, ip. Szanolcówną, a nadto- 
oberek.

W części miuzyoznej przyjęła udział p . A lefeandro- 
Acicizówna. śpiewaczka opery paryskiej, iwykoaiujjąe 
z precyzją pieśni ludowe.

Ogólne wrażenie z iprod.ńkoji ibyło nader dodaitnie.. 
eo e-twterdza prasa  codzienna paryska. s. b.

Czytejcie i rozpowszechniajcie

Gońca Krakowskiego
Nasz przemysł, handel

iinanse i rolnictwo.
KREDYTY BUDOWLANE.

(AW.) W związku z pogłoskami o zaniechaniu ak
cji kredytow ej n a  cele bocLoiwkune, k tóre ukazały się 
w (kilku gazetach, Bank Gospodarstwa- Krajowego 
kom unikuje:

(Sprawia uiriuchoanienaa kredytu  budowlanego, opafl-- 
tegp o ustawę „o rozibudoiwie mliast44 znajduje się o- 
ibecnie w stadjuim p^zyjgytowawłcaem; definitywne 
wprowadizenie -tego działu kredytowego w życie za
wisło jiuż tyJikjOi od,--ustalenia przepisów i regulami
nów udizMjania tego kredytu. Zaffiezikri na pożyczki 
budowlane są  już zresztą wydawane i oibecnie: od 9 
marca do 8 maja br. zalierzek takich udzielono w wy- 
s-oikości 4 m d jonów zł. z górą. Podania o kredyt- bu
dowlany z tych fundusizójw napływają, do Komitetu 
rozbudowy? które są w tych oprawach wnroskodaiw- 
czema, Bank Gospodarstwa Krajowego posiada już 
w siwych rękach cały szereg skonkretyzowanych 
win łosików Komitetów, które są natychm iast rozpa
trywane.

A więc ^ g ło sk i o zoniecJlianlu akcji' (twedytowej 
na cele budowlane są zupełnie be^zpodstamme.

ZDROŻENIE ARTYKUŁÓW LUKSUSOWYCH I ZA 
GRAMCZiNYCH PRZEZ NOWĄ TARYFĘ CELNĄ.

Nowa taryfa  cedua zajwdera olbnzymie zwyżka cła 
m. in. na następujące ant,yikuły połzoważnie zagrani
czne:

i(]Suimy d a  dawnego poidane są w naw iasach; no- 
•wego bez nawiasów).

zł. za 100 kg.
iPutira: Bobu-y mon-ikie, lisy czarne i niebie

skie. szynele sobole, foki paawdziwe wy- 
s te b a n e  i gron ostaje 170000 (3500)

K uny, elki, nnutki, bobiy, cyw ety i- ftkunsy 6500 (4250) 
Oposy, szopy, tchórze., niedżwied-zie, tygry

sy, piżmowiec, chińskie barany  (Śiugo*- 
iM̂ o!S*e (tybety) 750 ( 250)

Oposy amerykańskie., karalkjuły, pLźmowxre i
barany  długowłose (barwione) 1860 ( 620)

Rękawiczki skónzane wszelkiego rodizaju 3750 (2500) 
W yroby kaletaicze i gałamteiryijne, jako to: 

torebki, woreczki, poaitimonetiki, poaitcy- 
ga.ry, portfele, notesy 5000 (2500)

W yroby z drzewa rzeźbioime.; wyroby &tołar- 
sÔ ie z malowiidłami1, pozłacane, posreb
rzane, bronzoiwane 600 ( 200)

Meble oraz inne pnzedlmioity całkowicie obi
te  tkan iną , skórą i/tp. 4500 ( 500)

Kw iaty c-ięte, Liściê  siusizoaie, barwione i nie- 
bawLone, bukiety i wieńce ,z kwiatów, K-

i innych c a ę tó  roślnin 2400 ( 600)
Kamienic złachetne (bryTanty, diamenty,

rubiny, szafiry, szmaragdy), periy praw 
dziwe 4000000(1000000}

Iaine kamiienie do ozdeby prawdziwe i siatiu- 
czne; korale p-a^Tlziwe, rówindeż wyroby 
iz korali 30000 (6500)

Ozdoby terakotow e, karjatydy , medoljony, 
biuśty, iposągi irtp. przedmioty do ozdo
by budynków i mieszkań, również malo- 
iwane, lakierowane ii złocone 200 { 50)
PRZEWÓZ ZWIERZĄT I WYROBÓW ZWIERZĘ

CYCH PRZEZ CZECHOSŁOWACJĘ. Izba ha/ndlówa 
i przemy.^ojwa ;W Kraskowie otirizymała z minister^ 
stiwa pnzemysliu i handllu wiadomość, iż czochosłowa 
cMe miaiister^lwo rollnictfwa zniosło w odniesieniu do 
Polbki zaka.z dowenzu W’zgłędinie pnizewozu zwierząt 
wisizelkióh gatunków  iz wyjątkiem  koni, osłów i mu
łów), wszeM ch części odpadków  i sur o wiców z jwze- 
żirwaczy, dalej suchych pasz, słomy i innych pod- 
ściółek i nawozów, w końcu używanych stajennych 
naiicędzi i uptzęiży, istarych ubrań, obuwia i s.zffnat.

EKSPORT DRZEWA DO FRANCJI. W biurze 
Lziby handlowej i jm em ysłow ej w Krakowie skorzy
stać mogą z a in te r  esow an  e przedsiębń oa^itwa wywo* 
zow z spisiu finm db^zeiwtnych frajaouskji«ch z D eparta- 
menfai Noad i Pas- de Galai^, nadtesłaarego przez kon
su la t RzetfzypoiSipolitej Pokkiej w LilGe.

 : o ; --------
GIEŁDA ZBOŻOWA 

Kilaków. 19 hm. tstoemca. dworska 74—<76 g-4 40 i póŜ  
do 41 i pół: żyto pjoznańglkie 69—-70 gd 36 pół do 37;. 

! owies pozmański 35 i pół do 36 i pół; jęccamaeń browar
niany 37 do 38, na kaupy aum. 31—82, krajowy 33—S-4;. 
kukurydza rumuńska 28-^29, węg. ganha 27—28; grysik 
kukurydiz. 43—44: wyjka 28—̂ 9? do sie.wiu czyszca. 31 
do 32: łuibioi żółty 16-^16 i pół, niebieski 13 i pół do 14; 
sLano średnie nowe 16—12; słoma żytinia dfliuga 8 do 8 
i pół; kmiraiek bodieaideireki 120 do 125; mąka, pazenaa 
50 proc. okr. ka*ak. 59--60, aoneryk. pat. 60—62, węgier
ska 62 do 63; mąfca żyiUiaa 65 proc. okn\ krak. 50 do 
31, żythaa 60 piroc. okr. krakowskiego 54 do 52, żyt/ma 
65 proc, oku*, poznańskiego 52—52 i pół; otręby pszen
ne 18 i pół do- 20, żytnie 19—2)0. Tendencja ziwyżikowa. 
a powodu braku dowoź tu.

Giełda.
Kraków, 21 czenwca.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Akcje: Banik Handllłowy 4.70; Bank Zwiąiźku Sipółek Za* 

łebkowych 750; Parowozy 0.44; Starachowice 156; Zie- 
lennewisiki 9.20; Żyrardów 7j25; Habertosch 5.95; Spir^us 
2.20: Nobel *1.65: Bank Pnzemysłowv Lwów 026.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Paryż 24.(32; Londyn 25.03; Nowy 

Joaik 5.15; Belgja 24-15. (Włochy 1950; HLsizpanja 72.55; 
8tockhollm 137 i trzy C2jwiaite; OaLo 87 i p ó ł; K o p en h ag a  
98 i tnzy czwarte: Sof ja 375; Praga 1525; Warszawa 
99.90; Bjud'a/pesjzft 0.72 i pół; Białogiród1 897 i pół. Ateny) 
857; Konstantyniopol 273: Bukareszt 2&1 i pół? Heking- 
fore 13.00. Buenos Aires 208 i pó ł.
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Z PRZYRODY I TECHNIKI.

Piekielne machiny i eksplozje.
Eksplodujące kości, — Podstępne uczty. — Maszyny piekielne. — Stefan Batory i oMęietńe Psko- 
wa. — Nieszczęsny wynalazca. — Straszliwa katastrofa* w Bremie r. 1875. — Na widecie portu

Artura.
400 kozikami prochai. miał na mian pod!]Jyaąć inż. 
Wi.lleni Meritor, umieśeić przyrząd zegarowy i odpty- 
nać lotóą. Siatek mkł nazwę .Jmfernal machnne*Ł. 
Wybuch natKią(p;ll pitzediweiześitiie i tyilfeo Mzcizątkfi o- 
•krętiu ze zpcłokiaani wyumilazjey pędził przypływ faJ na 
wały.

Jedma z n&jwaęłkisizyich katastrof, s(}K>iwoJowana wy
buchem mawzyny piekielnej, ).wani:eszcrzK>iK*j na oikirę- 
eae., zdainzyfta się w rokfu 1845. Parowiec ml&ł wyru
szyć z Bremy z kutaikiean asetorowainyan na wyso
ką sunnę. Ladamie:k sitonowiły beciki. Nadawca Keitli, 
•zwący się Tempsorem, rzaniówiil był przedtem przy
rząd zegairowy u zegarmistrza, kitóry wedle nastawie
nia na czas (od 1—8 dni) uderzało się źeHaznyim wa
łeczkiem w patron z mi es za. u‘mą piwmu/jącą. Unire- 
śoił ją sizyliko iprzed wyijatzdean okrętu w beczce na- 
ipełrdooej dynamitem i nastawi! przyrząd tak. by wy
buch nastąpił na pcftnem morzu... po czftereeb dniach.

Z uwodni jrzerzinfeamki bee.zek s-traś-zDiiwa eksiplo- 
tzja nastąłpiki w sporcie. Dfwa. wielkie parowce pioszJy 
na dno i pomad. 100 osób iit.radło żywic. zbrodniarz 
przed wyrokiem sam zadał sobie śmierć.

Od otvnego zdarzenia jm:ja. zaledwie lał 85. a wyna- 
Sazjki dosiady wialnie w tej diziodżinle do preeyzij*;. 
Arsenał automatóiw wojennych. torped podwodnych 
i powietrznych bomb gaizowych, radjo-̂ ziaipa lin :kó|w, 
radtjio-t antków i nadyo-samłolotójw boa załoga doskonali 
się i mnoży dla zabezpieczenia pokoju!

A teraz na zakończenie, proszę posłuchać raporstu 
nYojisłktOfwegio z epizod at bił wy pod portc-m Artura w 
czasoe wiojny japolibko-r o sypkiej:

Na wysiunięłej widecie rosyjskiej znajdowało snę 
dwóch żołnierzy i oficer wywiadowca. Na morzu rz§di- 
rżały eię statki eiskadry wojennej Japosnji. Z jednego 
działa błysną! pocisk eksplodujący, tajemniczy. bez
dymnego proch/u: ((Bz/moze'* (iwyiuaiłazclk jaipoiiski) 
nie zbadała Enroipa.

Pocisk padł celnie na wid etę i stra szi.wy huk roz
darł podstępną ećszę.

(Raport rosyjski podaje, że mimo drobiazgowego 
przeszmkiamia terenu w promieniu kilku kiilioanetrójw. 
mie zmaitaztono żadnego stadu, ani ciah ani krwi. ani

W obecnym czas te. gdy rozwój wied zy i. tediniiki 
ro^ciągta swą władzę na wszystlkie dzEedizimy życia, 
warto zapytać o j^oehodtzenac i rozwój maszyn piie- 
kk-lnych. Wsaak słyszymy i czytamy o zbrodniczych 
zamachach, o przerażających ofiarach szasta ńssklch 
zł.rodni.

Maszyny piekielne są wena kwakiem bardzo dawny Dn, 
..natrzediz-ie piekła '4 służyło w uzosadh starożytnych do 
za gita dy wrogów, do niszczenia obwarowań i okrętów, 
niemożliwy cli do zdobycia w walice o twa r tej.

Ofo^marowaiie kości z wnętrzem wyjpełnloncan pro
chem i opa trzonie lontem, stosowano już w* średnio
wieczu, jk ladż  je na ziemię, gidzlekolwiiek eheesz- za- 
gładzić Tu;ik a u — talk pou-aza. już. Konrad Keyser 
w r. 1405. Rzucano skrycie taką kość pod stoły w  
czasie uczt. kość taka nic zwracała uwagi — wsiziaik 
by] to ówm*sny ziwycaaij, gdy semwifsem były pałce, 
serw etką dłoń hub kaftan, a zbiornikiem odpadlkójw 
,.podriłoie;;.

Dopiero ki łka wdeikóiw iK>źniej środkii takie u zyska- 
łv naiziwę ..maszyn ]>:ekietnyK*b".

Mkcszyny piekielne są to urządzenia, które tia ze
wnątrz wygf-ądają całkiem niewimnie — puszki, skrzy 
necziki. becrziuli1ki, m ai^t pu  lełeczlka kartonowe lub 
ko.)XMty lis.towę, bomibonieiki iitp. napełnione matą 
k̂<ij.xlodują!C*4i rozanaiłegio rodrzrajai, zaopatrzone w ma

ły, odpowiiedimo" skonist ruowany mechaui.zjm, któ-y na 
dany cza.s jioiwoduje wytotch.

W czacie woj-eu irklerlaurlzkieh rozsadził inż. Giia- 
nibe-lli taauę obr-onuną na Skałdzie, zibuulotwaną przez 
k-. Panny.

Ziwyczaijna lódż pu^ita. pęj.zoria prądem rzeki, przy
warła się do taany. a gdy wywiązała siię bit<wa. na- 
tąjjił w^uruch, mueiająiey setki żołnierzy w  otchłań
śmierci.

(łeiijalny Leonardo da Yinei (1452—4510) zajmo
wał się koneitnUkcją meefliemizmów, działającyełi na 
(•zas wedle nasilaiwiienia.

W kitka lat })óźniej jeden z ówizesnycli teclm iikórw 
wojskowych w Aaig^buirgiu napiisał objaśnienia-, w ja 
ki sjî łOfsób może nastąipić wybuch maszyny piekielnej. 
Zappanocą ciągnienia, j>rzyćisikania, uderzeń.:a  wyiz^a 
la się mechanizm zegarowy, kitóry wywołuje wyibuch 
masy dksiptlozywnej.

Je sit jX)U'Ozetti:c. ja kto .sprytnie można umieścić toki- 
..-ympiitycizny4'' mechatnizm w mleś-zfkajuiu, lub w po
bliżu -wybranej ofiary!...

iZa oznsófw Stefana Batorego w joku 1581 przy o- 
jblężeaću Piskioiwta w Rosji, wy<łaQio ^zygx>towauą 
skrzynię do trwóerdzy p>d asl.Tesem komend,mta. O- 

ją żołdacy i pogimęh. Rzeca. stała się his/toiry-
cznie głośną.

Jetszcze bardziej siłymne byk) atakowanie .ąjdeikHed-
nyim'4 statkiem wielkiej śCfiuzy, zamykającej port AM- 
wenpji. W nocy z 4 na 5 kjwietnia r. 1585 podpłynęły 
dwa eta tiki j od most , jeden miał zapał lontowy, dru
gi masizyoę piekielną; gdy statek się zatrzymał, przy
rząd zegarowy zapalił lont; szitaib książęcy sądził, że 
jest to sdatek jx>ża.niy dla podpalenia mostai ] mw‘0 - 
iio sćę do zatrzymania go drągaaui. Książę 20<tał "o- 
slrzeżony. iż gio^i katastm fa i cofnął się do fortu 
8t. Maryja — w tern rozległ się nagle straszliwie p̂ ẑe- 
rażający bukr jak Ib y zfemfa }xtkała i wabiło >ię skie- 
jtenie niebieskie, książę i cała jego śnv$a j>adSii jak  
nieżywi i trwało kiifl!kainaś-(*e mnut, za/nim odzyrkali
przytoarmość!

iWidok. .jwlkć im .się od błoni Ił był w-strząsa^ący ćk) 
.glęibi. Oto na trzy rude wtokolo rozburzona łyta ztie- 
niiii, s ta tek  jkekiolny j most rozszarpany wnra« z ca^ 
łym dobytkiem, budyikama i wojskiem w pobliżu. 
Pól tysdąjea za/b(tyK*fh i tysiąca, ranaiycd), armya doznała 
znacznego iiajjq>d ofićjiirowte zglinęli.

Anglicy w bitwie jx)d Sb Mało, clhcąe wyśadzilć o- 
^•m ne wały jiocl-u, zbudoo^i statek, załadowMy

b/Oiid. ani odzienia... wszystko -i ludzie i rzeczy zni
knęły!

iW-t-rząs straszliwej eksplozji wzbił materję w a to
śmy, rozpylił ją av pirzeshwór... i oiaio i kości 1 krew, 
trzech żołnierzy carskich!... całą ziemską ,powdokę.

InŁ Edmund Libański.

Kurtuazja wschodnia.
Jeden z końcowy-di łraganenuów powstania Katrdów 

■\v Turcji, (liriairofwiide: ^protwad-aemie avwiezionego 
■przywódcy *ze;ika iSalilba do Ikome.ndan ta tureclkiego 
>w 1>; arbeikiiii* i  wzaacma, ja-ka się między ulani wy i wią
zała. zaslugTUije ara jpezcdiaz-anie jjiej dziejom, jako swiz‘0  

u l  praiwdizOwie 'wsdiodniej 'Uprrzye-jmoścń i wykwintne
go obejścia.

Rozmowa dowódcy itiuireckiego iz przestępca i ^.Ira.j- 
cą. któremu grozi sz-ubieoica, tnćala (przebieg następu
jący:

— iWham! Jam jmruu (p̂ zesziłia droga? — zajreitat 
Jo  wól ca.

— (Każda podróż jest męczą,ca.
— ?L:saę. iż pan hyfl niezdrów. Jak  \piui >lę eziąje 

idKH*/:iie?
— Je.st imi już lejkęj.
— Ozy pi::i a noże już wszystko jeść?
— Nie, anauszę się jeezeize (wysimzegać wielu rzeczy.
— Otrzyma pan opitkę i jomoe. Czy miał ipa.n iwt- 

izvte lekarza?
.■  U

— Bóg iotaoizia opieką cały świTa-t.
Dowódca (do stróża, wMsikazojąc ma (powstańców):
— Proszę Ich odprowadzić, niech acy^soezną.
Być może. iż w iziwirotach (tych jest trochę ofbkidy, 

•clkm* .znajwcy iwrsdiodu iOwie-nlzą, aż to iwew.oet.rzna po
trzeba dyiktutje iliuiIżioan iwtschiodu, tak  dalece kaud.ua- 
zyjne izachoiwauie się.

W każdym razie, ma ono wyższość niad tym prosto 
liniijmymi chamstiwcm. kitóregobyśmy *.w podobnej sy
tuacji być imiogti iświadikiamii w niejednym kraju (kukm- 
ralnej Eauropy.

Czytajcie i rozpowszechniacie

GOŃCA
KRAKOWSKIEGO

Sielanka wiejska o której marzy obecnie
każdy mieszczuch krakowsku

PIERRE BENOIT.

Jessica.
— Oo się «j4dk>.V — -Majtał ctcJw- p, de B'ievrcs^ pe

łen U'i^pokoj,u,
BJttóka, ale bairdizeo spokojna Jessbł« — tancecka 

w tała.
— Nic, fukg tr-oohę mi flik^dobn^e. fi ibyt gorąco jest 

na sali, JmiMsię wyjSA âciaesąpająć śwfeżogo poiwietrza.
—- Wyjdę % tobą — zap-oipoaiawiała Lucyna.
— Oo ci jo-4, .łrsssico? — sxcnj)iriąjl z trwx>gą, -p.

ĆrUiiloTe.
,v- Nie kJojpocJŁtóe Siię, pno-^zę woaM — rarciła nte- 

c ie r j i^ e .  — Kieco śwlież*vgo powielam i w s^y^to
będzie dobrze. . . . .  ,

N^ziucoam jej .pła^ca na ffleiey g me zegmając
m i  »*y .  .  .  . .

•? a ratóto» tanoK-*®"1 «» gaJora* tirzeccego psę?

JL W piem-iztim rzęMe. na trzcccetm micjsciu od 
kimtymy siedzi mSoda j^niemka w jK^piciatym ko^jw- 
s»;.a — zwróciła się do kobierty w *wtni — proszę jej 
dać zmiąć, aby tutaj przyszła.

— Phzedstajwoenie już zaczęte — nn^niah) Tr'0"*‘_ 
Mtowab.i niwnerom^a — trzeba pocizekać do na-aęrmcj 
przerwy.

— Ńatyólwitiiaśft! — b^zagMdacygmm i<z«w*tła Je-ślca. 
Ża chm̂ idę Gaiitele stała przed nią,

— Agj&r! Agar! — śkktdąjąc ręce.
—  S k ąd  się  i\&&) w z ię tó śf — goa-ącizko^-o 

J e s s ic a .
— Przyjechałam .po ciebie — spuściwszy główkę, 

bzejjtala dtiew eczka..
— Joikim v^)Osobełn zna bjM&ś nnme? Nikt tut oj nie 

m st mego pc^-dzńwTego naw iska.
— Owssctm — cicbutkjo ẑ cpatŁeciz\4a Ga#tróe.
— Ach. roMunikm, p. Carcas^oiae — rzekiła Agm' 

> spuść, i Ła n?hko głorwę,
-— B oże, Agor, ja k a ś  ty  p .ię toa  — m ów iła  Ckićteł.e<, 

pafartąc na. nią 2 za*uhfwytem.
Ona ^tnuilczjenlu tósoięfci nróetajo jej rękę.
— Agar — uieśjróało GnóteJe ciągnęła dalej — 

twojie jr.enściodki czy Mą pra-w|dxEiwe?
— C kter — jjraeitTwaiia jej pośjptfesizade — porwiedz, 

co błyidhiać w Lajzares**)?
Giu'tde luśmiecibn^ia nę botóiwe.

M e doanySasz « ę ? .. .  sfcoao prizyjediaiam po
ibie...

— Więc n-fet od czaisti mego -wyjarzdu — pytała 
-\jgar, przęryw&n-ym głosem — nie pc-zyszedł wam z 
fpomoicą?...

— Ach, owszem, owszem. Pjizysiłano nam nadspo- 
'dziewamic dużo plenie:ky...

— W.ec...%
— Ja irie -wrean. co to znaczy: im więcej mieliśmy 

5,'ienię j.zy- usm ,szlo gerrzęj. Ażeby -lalka sprawa, ,jaik 
tiąsza rozwijała się dóbnze, tmzeba c,zegxiś więcej niż

I

piKiioiłzy!
— ( ‘zegó?
— Nie lUibeati /wyibuumczyć. Czegoś, cu w>aea«iwiJ: 

■każ/jy na^twiękiszy sceiptyk. Kiiedyś ty byk z uanw...
Radiości życia, witwry, zapału...
— A panam Weilil?
Guliele uśaróectoęk się obbeckiic.
— Jest w domu zdrowia w Betleefli... obłąkana... 

•Ida lolkâ ’, która jest prtzy mej. ulirzyuitwjcs ^
już nie wyzclrow^je.

— Jakóo. Ida Iokajj nie je&*t w latizare^sco?
— Otfifiwowaiw) ,fej bardzo .korzystną posadę w lecz

nicy i... opauścik na.łs.
MUerz/a-ly obie przez cł|wfię. Ehv1e giraube h y  w d ao  

• (̂•oc^yly się z }cOswicdv Agam na sito ię .
— A oai... — szepięik ledrŵ ie dosłyszalnie.
— Żyje: włosy i buot.k zbijały  mu zwipełsaiie. jeŝ t 

praAviie niemidomy, nierarz po całych dniach nillcay, 
ale żyje i pnac/uje. Jest w nimi Mik. którą nas pnzfiw. 
wyższa i której zroznumieć nie .jesteśmy w Mianie,

— Czy eza-umi mówi o minie? — pytała, jeszcze 
Agar.

— Nigdy — zaii>rzecJzyJa (łukele.
Cd‘o-em suchy, urywanym Agttr indagm ula dalej.
— Jki kolonistó)\v j*(hst terarz w Laza/nescio?
— T^ybzlostu. Coraz niiitiej przybywa ich dio Pa- 

ilesityny. a do nas... nifat.
— Skąd miałaś pi.^jądze m  przyjazd do Paryża ?
— Pasma We.iifi jtodaroiwała mń zegarek złoty z
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Kobieca główka.
Gdyby obecnie który z najbardziej odważnych 

śmiałków rzucił w stronę (kobiety delikatne napoin- 
»n lenia, aby -nie starała- się m  jwiszelką cenę ibył podo
bną -do swej przyjaciióllkii', urtrzyniatjąc w dalszym cią
gu anodę fryzury (a iła gareuane), rziostaliby niechybnie 
zakmzyczainy, immżdiiony, (zdruzgotany, a Ikt-o iwie. 
może mus-iałiby tratować nawet swoje życie... Albo
wiem isoG idami ość kobiet ijest naprawdę (wielkodusz
na i nuspam lała! Czyż nie radują się nasze oczy na wu- 
dok lowego bratania się kobiecych główek, które jw 
imię jedności (przekonań iczairnją pudli owatem trochę 
rozwidinzeiiiom, lob też niebywałem ipoprostu [wygła
dzeniem (resztki starannie utrzymanych pozostałych 
wio sów. Rozpat ryjwać tę sprawę >z punktu widzenia 
zasadniczego piękna (byłoby może zanadto ryzykow- 
ue. Wszalk każdy ,wiek ma swój specjalny kąt iwidże
nią .1 idaiwiiie uczesania, które mas idziisiaj przerażają, 
olśniewały zapewne nasze prababki, których twarze 
z portretów iw otoczeniu piętrzących się. niepraiwdo- 
podobnych fryzur, były (jednak wyra.ze-ai ówczesnego 
piękna.

Nie można bez uśmiechu pomyśleć io porównaniu 
obecnej fiilLgirano wej kobietki, fubranej \w (krótką 1 nio- 
żliwio najwygodniejszą fsdknię, [chociażby z [piękną 
damą iz przed lat kiliknudziesięciuL (dźwigającą na .-obie 
izupelinie pokaźną /ilość Jedwabi, wstążek, koronek i 
powłóczącą olbrzymom, iciiężlklm itireme-m.

Porównanie wypada natura lnie na korzyść pani te- 
itiźniejszej. Tylko więcej trochę siły. (ruchów, używa
nie sportu. ia owa mdła osóbka (bęcMe zupełnie bez 
zarzutu — /zdrowa, zwinna (i zgrabna.

Plazostajie Jeszcze jedno ^ahrk — -Dlaczego pani 
tak ujpaircie i stale dąży do zatracenia i zewnętrznej 
indywidua!ności swego typu, dlaczego-, /zamiast /pe
wnej /różnorodności iw tobćceycih główkach, ukazuje 
nami się jakby szereg podobnych między sobą pensjo
narek, (które tnie izjważa/jąc ic/zy lin z tein do twarzy, 
męczą .zawzięcie fciwoje ii itaik biedne, postrzyżome wio- 
sy, eiliscąc z niioh koniecznie uczynić gładką, lśniącą 
csapeczkę a la igajronwe (o brylanty no. czyś się spo
dziewała?...), albo też dopalają flx>zibai wionę i wszelkiej 
nadzJiei, rozstające się ize światem szczątki pięknych 
może niegdyś włosów.

Tak, śliczne panie, proszę się nie /gniewać i nie ro
bić (obrażonej minki — [przecież /zupełnie jest /zrozu
miałe, że jeśli stale zakręcać (żelaźkiem końce krót
kich  rwflk>sówt, pozostaje z nich .jaikło rezultat coś w ro
dzaju przypalomego aniobfu, noś, co w każdym bądź ra
zie bardzo jest dalekie od {jedwabistej. :pel i matural
nych (włosów.
’ Żaden iz (literatów obecnej doby mie isikusa się chy
ba na napisanie, fw (którym z irozidżiiałów w woj powie
ści /czegoś -np. (\v tym rodzaju: „...Pani Nina niedba
łymi, wdzięcznym uuchem oswobodziła swą małą giłó- 
iwikę od szpilek i girzebleni. (Złotobrązowe, królewskie 
fwtey, /rozsypały się dokoła (drobnej twarzyczki je
dwabistą, miękką falą. (Spadały ma kształtne ramiona, 
otulając je (pieszczotliwie /złocistym, lśniącym płasz
czem, caiclne, przepysznie, pachnące!!44 — Jeżeli zna
lazłby islę podobny (ciekawy loka/z, byliby niem nape- 
wno aueuile czaimy neurastenik, k|wąłifiilknją(cy się /je
dynie do- (przebywania w domu. zdrowia.

iNiemia teraz (kobiet io ^złocistych, czarnych liuib 
ibaumatnych kaskadach44, są tytko garconny, garconny 
i  jeszcze raz garom im y.

Trzeba Jednak uważnie patrzeć, ozy »ónv popęd 
etrziyżenia mie dochodzi czasem do zenitu...

Cóż (bowiem miała/by. (począć gorliwa zwolenniczka 
mody, wiidząc, rże krótkie iwiosy /zostały wyrzucone 
poza mawia* życia?

(Przecież (wfcv to  mie sukienka, Iktórą można zmie
nić ma inną fkub przerobić — odrastają niezbyt prędko 
5 jjedyną chyba radą ' byłoby udać się po pomoc do 
fryzjerów... Niech jednak spokój zapanuje w idius/zadh 
kobiecych — mie może zmienić się moda, dopóki ma 
tyle gorliwych izwolennioziek, a parę ,ąlługow,łosycha 
intruzów przewrotu dokonać mie może...

(Pairyżanki jednak, ikltóre itę modę dawno już zaak

ceptowały i stale adoruj ąi, przyznają s-ię szczerze, że 
trudno jest wymyśleć .jakieś oryginalne i twarzowe 
uczesanie . dla osób, k tóre ar obiły to  ty lko  w  celu 
hołdowania modzie, bez wizjgilędu ma to, czy lim to  
odpowiada. /A iwięc (zmipełnie gdadikle luczcsanie zmie
n iają  0'becj)ie ma lekko izaond/uloiwane ma Ika/rkai, lub 
też, izamiiast /noszonej (dotąd grzywki, [wprowadzają 
wśród skręconych lekil^o ma prwdzće Avłosów, miały 
(przedziałek.

Drzedewszy.stkiem jednak i ważna /zasada, którą, (ka
żda (kobieta, pragnąca uchodzić za elegantkę i ładną

musi bezwzględnie inzaiować — izgraibme /uczesanie 
idzie mafrówtni1 z iwyt/womean oubieirainieim. I nie pa
trząc ma to, czy pani mm długie czy też obcięte wło
sy, tpowimna, znając dokRadnie zalety i jvcady swej 
twairzy, 'pxzede^tszystkieim łismiŵ ać /z/ręczinie ;te loetat- 
nie, ś/taraijąc się odpowiedniemi do swej itiwarzy ułoże
niem wdosów, i wydobyć z miej 'indywidualny, daleki 
‘•od wszelkiej maniery, iwyira.z, i stworzyć obramowa
nie, stosownie do siwej gRówkl1.

Mira.

KAMIL FLAMMA&1'"
słynny astronom i autor daiel popularnych, którego (śmierć okryła żałobą icały świiut naukow y

Nieco o tajnych stowarzyszeniach 
amerykańskich.

Jeden z dzienników, wycohdzących w Nowym Jo r
ku , zdobył się na odwagę uchylenia rąbka „tajemnic^ 
amerykańsiklclli ,tajnycihu stoiwiarzys/zeń.

I  tak , liczyć mają oaie, ni mniej, ni więcej, jak 23 
mil jony członków (!!!). W skazywałoby to, że co pią
ty  mieszka mieć- Stamótw (Zjednoczonych należy do ja 
kiegoś „tajnegx>“ stowarzyszemia.

iRizeczą zaibawną i charakteryzaąjąicą intelekt ame
rykański. jest wys’Zulki;)wainiie nadjzjwyozajnych mazi w 
dla tych stopią,rzyswń, przyczem wyzyskano cały 
świiat zwierzęcy. (Istnieją bowiem, między innymi: 
Związłók nledźwiediai, .bobrów, ba(w)ołóvy wielbłądów, 
ku rek  A\x)dnych (sic!), jeleni, łosiów, Lwów, małp (siic!), 
kretów , sów, orłów czerwiomyelh, orłów złotych, sko- 
iwromkófw, węży, }>szcz/ół, białych szicziuirów (!!!) 6td. 

Niemniej osobliwymi są ty tu ły  dostojników po tych

stoiwairzysizeniajch. A więc istuiej-ą: „najpotężniejszy 
P>ngabtoou i^ręzydent s-to/wairzyszeima chnibąszczów 
(bug*), ,pehm mądrości1 pa.ułuaez“ przeiwodnlczący sto- 
iwąnzytszicaiiia sów, „-wielki kundel4* — stowarzyszenia 
żółtycli pisów, ,^naj|wyżSizy Lord /noszący amforę — 
wojskowego sto^amzys/zemla wężów,, ,ynajlojalniejs.zy 
gąsior44 — stowarzyszenia gęsi, najwspanialszy Au
gust44 — stowarzyszenia pa*etiorjanófw i tak dalej bez 
końca.

Oflbrzymiia większość tyćih niiby „tajnych44 sto-wa- 
izyszeń jest klubarni ' towtarzyskiemi, które ' jedynie 
dlategio nazywają się „tajnemi44 i przybierają dziwa
czne na/zjwy — jponiewiaż odpowiada to upodobaniu 

. Jankesów do f,ze/ezy niezwykłych, odbijających od 
życia codzienm ego.

trzemia, brylancikami, sp>rzedała(m go i pieniądze wy- 
daiłaan w  drodze, bo byłam pewną., że jeśli cię znajdę, 
wrócę do Lazairesco. z tobą. Ale teraz widzę, że jes*t 
łatwiej d/o Paryża ' pmzyjecdiiać, ale trudno ba,rdz-o...

Agar zbladła. Przera.żonyni wzrokiem ^jojrzała na 
dzi/eiwczę, jakby błagając o milczenie. Jednak  Guile- 
te dokończ\da:

— Trudno, bardzo trudno... wyjechać z Paryża.
— Go tv mówisz, GiuLtele?...
Dzieweczka milcząc, pieściła jej obnażone ramię.
— Agar szeptała w uniesieniu — jaikaś ty pię

kna!
Tance/ilka cbjdiała ramię cofnąć, płaszcz zsunął się 

& ramion i ukazała s;ię. wsipaniala suknia 'perl.CMweg  ̂
koloru, ^zy b ran a ' złotem, a . na obnażonej szyi bry
lantowa kol ja.

Gtiiiitelie osłupiała.
: Nie patrz — bnutal/nie zawołała Agar, ściąga
jąc- płaszcza — slaiicliaj, -wyjdź z tea tru  i stań tam na
pio/cni pod zegaTem i czekaj, ja za dziesięć minut 
prayydę.  ̂ ^

/A sama zibieaRa w rińii .u  ... * * t • i *. w aal do swoje i lo-zv. avdz :e ą z
niepokojem oczek-, wamo. L "

Da/sujic.e- mi to  zaanhestzauie, mo{ drodzy. Już 
eię C-zuiję lepiej. Gdzie Lucyna? ^  ^ ł u  gorączko
wo.

— Ijueyua z Paiwłem EiLzoa.r po,sżła na .postukiwa
nie paaii — odpowied/zJiał p. de BleYires-.

Na dźwięk tegro na-zw^ka Agar drgnęła.

— Niemogę już dziś jechać z waanl do Renie4 Awil, 
jestem zbyt wyczerpiana, ,wracam do siebie.

— Pozwól pani przynajmnuiej odprowadzić się ■ d;o 
domu.

— Nie. nie —• rzuciła i: lekko' im głową skinąwszy, 
pośfpiesyy.ile ^yb:egla.

Po ćlTOdao /jednak spotkała- Paiwła Edzeoir.
'Stanęli oiłx)je, paJtrząic na. siebie, Wnńilcaeniu.- x\gar 

byki śmiertelnie' blada.
— Jeśslco, co ci-' to. kochanie? — spytał prize/ra- 

żony.
■ •—• 'Niech pan wybaczy —- szeptać z/a/częła — widzi 
pan, źle się czuiję, wracam do domu, a pam, ^aMiaiaan, 
niech mię pan pozostawi memu smutuemai losowi!

A gidy jiatrzył na nią  z roizuiaicizą- w oczach, dodała 
jeszcze:

— Ja pin a błagam o to...
*-

,Guitele ozeikała na nią w umówiionem miejscu' — 
iza chwilę były w  lefcusowem miesizkafliiiu Aga-r-Jes- 
sł'C4'i', która c-iągle milcząto, siadła -przy biurku, drżącą 
ręką rzaiicila na pa.pier kilkanaście słów i ' zaa-dreeo- 
iwaiWszy kopentę: P. Paweł Eilizear, ul/.' Ymenne n.r 31 
— zadawomiła.

— Jenny — rzekła do panny s-lużącej — jutro o 
-godzinie ósmej z-rama odnieś ten list według adresu 
i nie jesteś mi już potrzebna, Jenny, djO‘bra<noc cł̂  
dziecko!

"ł r -1

Nazajuwtmz o godzinie 8-mtej zrana książę de B;eva*es 
i redaktor Paw eł Elzear wracali wspaniałem autem 
z Reine Awril do Paryża. Bnzy przejeżdzie kolejowym 
'Wobec zamkniętej ba/njery izatraymiaili' się, lada cihm'da 
bowiem oczekiwano przejścia pośpies/znego pociągu 
do Mairsylji. •

I rzeczy wiście, niebawem pnzesuiwiać się poczęły je
den za dlrugim w * ziwfolmonem tean(P&e wagony slee
pingu.

— Oky stę stoŁo ? — zojwfoiłał- nagle książę de Blewres, 
chwytająó Pawła El/zear. zn  rękę.

R edaktor bowiem, zerwom^izy się z siedzenia, eh wy 
iolł kOamJkę dinawi/Cz^k auta, - jak ' gdyby miał -zamiar 
(wyskoczyć.

— Niech pan patrzy, widzi pan?.,. — s»zeptał diźą- 
eem t usta-ml-.

\ wskazywał ręką -waigon ostatni, który wol.uo, 
sunął po szynach.

—  Oo takiego? — pytał 'książę zdumiony, gdy 
pociąg t\im;czaiśem pi-izyspeszyiwszy teanpo, znikał im 
z oczu.

— Książę... nie dojrzał? ■— jąkał Paweł Elzear. — 
W ostatnim... wagonie... Jesska...

Książę de Biew-es w,zruszył ramionami i wyrzekł 
iz uśanjiedieni, pełinyni wispókizmoia:

— Jessiim... do MamsyUji!... Cóż chcesz, biedn-y 1pn2y~ 
ijacieki! Bajdź pirzyigotovany na to, że możesz ją  sfpot- 
Ikać.. wszędzie.

Tłum. J- S. ^
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Rewolucja w Chinach.

(  —- 7 U ,vcuijf— ■—/  ^vs✓

GlLoiwy i^ ę ty d i rew-obibcijoaifetów, '.powieszone na ulicy dla postrachu abumtowttnyc.fi tłuinióiw.

Z pod Gewontu. a
(•Od własnego korespamieiiita Gońca Krak.)

ZaSkOjpamlê  17 czerwca.
Od ozasai w y śn ią  ostatniej mojej korespondencji 

mhiąił tydzień, Jtyidz&eń fulowy i aiieohfóty iw żadne eks 
t-raw^ancyjne hSsiorje. (Sezon jeszcze mie nabrał *wv 
•co [roamaicihiu — fdhoć ponoć w Krynicy i Rabce już 
teraz 'jest przepełnienie. Nie anartwfmy się tym izibyrt- 

*-oiLo, ho stiwierdfflió należy. że my stoimy ponad K ry
nic;]', Rabką, iSzezawnieą i ito nie tylko .z racji p ł o 
żenia geograficznego, ale ii: z tej (racji, że właściwie 
seziodiójw ot mas niema, a jak to yuż jpoprzednio pasa
łem, teamy naszych pałaców, pol&cyfkóiw', wiM, hoteli, 
jpsciUidoiwi.il d ptseiiudoihiotel L wtoją przez cały rok go
ścinnie oitiwamte. A (ppiziatoan i łto (jest faktem, że (wfla- 
ódiwie -przed 10 Upra nigdy m nas -zattmisienki od go
ści nie ibyilo... Naraziię mamy silny pókezon pod \w.zgflę 
-dem (zjaizidn, a pełny sezon, ale niestety „ogórkowy44 
co ido floty. Każdy >z obywateli -zakopiańskich wy
trząsł z kieszeni wszytko (śmiecie, (byle łydko jako 
tako zaopatrzyć się w towar rw swym oklepie, byle 
dole,pić jeszcze jeden gołębnik na dachu (ibo na pod- 
da--m (już ich. półtuzCina iw irokiu przeszłym iziroibił)...

Nic więc idjzkwuiegio, że floty'' niema,, a  wszyscy /cho
dzą goli, (już nie jak  gwiięci1 tereocy, ale. ja k  łyse pa
ły... G dy jednak iw żydifu iwbzy&tko w yrów nuje się, 
w ięc jak  z jednej strony  mało maimy pieniędzy, /tak 
z dimgdej izmów człajdnuśo arnamy długów — świadczą
0 tem (zresztą batidzo często w Zakopanem twiizyty ko- 
rńiomików noiwotarslknch. Nlić wywołuje to iwpraiwdzlie 
żadnych (kiatastnof, (bowiiem w eswiem pomiciu obywa- 
.telśMiem i sąd i fwiadze skarbowe, trzymają saę tej sa
mej izatsody, co [Plam Bóg, (kitóry „mie rychliwy. ale 
sprawiedliwy44. Nie psuje .to jednak ikidadsitom łuumio- 
ttówt, a /wspólna trocka wstzytetkkh, Bącizy Ich proy 
rws/póLnym bufecie, czy stiode oi Trzaski, -Bietetówilciza
1 Kaspax)wicEa. R yn ie  przy orna wlaniu tych ttrosk co
dziennych. cod/ziemny trunek, a  z nam słowa pociesze
nia: .jakoś to  (będzie.

Najgorsze iz tego  iwszystkiiego ito -to, że (pogoda -po
psu ła  się i ani rusz nie /chce się napraw ić. Gzy ,winić 
m  to  ś/w. (Medarda — czy też  naszego Jkapitana 
wia.tirów halnych44 (czytaj: mieteomloga) p. Fedorow i
cza)?... (Być może /i ta k  naw et przypaiiszczać należy, 
że na -.popsucie się pogody, wpftynęło izaateoirtowunie 
s ię  p. m eteorologa próbami do przedstawienia tea tra l 
mego fi: tem  samem (usunięcie się tz pod jego iwjxły»w|u 
różnych wiatrów, cLśnień iitp. Faktem  jest bowiem, że 
pogoda od 'jitkich dwóoli -tygodni (jeśt coraz kapryś- 
niej&za i • coraz iboiriziiiiwsiza. 'iWpraiwdzie słońce co chwi 
la  niemal nka/zuijie iscę. ale poło ty tko , aby .-znów scho- 
fwiać się  . W -obłoku iz k tórych mlertylkio deu^zcz, ale i 
t ó e g  na nas rwali.- Ostatnio spadł śnieg baird-zo niśko. 
1(0 naw et rw iK/użn i ca eh bytlo prz/ez pairę -chwil ‘biało. La 
tm etny itu sobie igłowy nad  pytaniem : Gzy śnieg ten  
byt ostatnim , cay pierwszym (w tymi r-ofcu, t-j. czy na
leży /do zimy kalendarzowej 19(24— 25, czy 1925—36.

Tableau to. tc-udny do aozwiązamla, d bod aj czy nie 
trudniejbzyv )jak (proMtem prof. (Pytla, którego toztwór 
Tujrzeliśmy w fulteegłą niedzielę na scenie hotelu „Mor
skiego (Oka44.

igkteo- j.uż dmugi (raz w Iko/respiondeaiąji • poit-rącam o 
ten temat, -trzeba już igo dokończyć. Jak ewog-o- czasu 
domesdłenii, zjaiwiązało się w Zakopanem Towarzystwo 
Teatralne, 'do którego należą najwybitniejsze jednnst- 
kd z 'tutejszej int etigen cjl. Teatr tw"ziąił sobie izia za
danie być teatirem iczystej formy — ale ozęsć wyiła- 
mująjc się ^ pod surowych, zakonnych przepisów .Jbra 
ctfwa iczylstej formy44 (żeby (kto nie przypuszczał, że 
tu  o czystość w znaczeniu cnoty isię -rozchodzi) urzą

dziło -w niedzielę iprzedstaiwiienie, .wystawiając iWlna- 
1 wera: ,yRoztwór prof. Pytla44. O fcomej sztuce pisać 
•nie ibęlę. bo to do mojego kronikarskiego obowńązlku 
nie należy, napiszę jedynie o wykonaniu, choćby z 
tego iWizgtędu, że zasługuje ono na to «w całej rozcią- 
■g&o&L -Zacznijmy więc od widowni. Ta była niemal 
pełna (silna ulewa w godzinach wieczornych /zatrzy
mała wiele osób w domu. (Scena urządzona iz wielką 
starannością., pod kierunkiem i według pomysłu atrt. 
mak p. Koniewicza, sprawiała bardzo dodat-ne wra
żenie. Saami gra stała wyżej tpozimmi giry mat orskiej^ 
Poniewuż Towarzystwo Teatralne ma iszeroki pro
gram na przyszłość 'i nie pracuje pod iricognitami, 
więc -z obowiązikai należy omówić dość dokładnie igrę 
(powzoaególnycih artystów*. (Profesora Pytla grał p. W,e- 
sołoiwiski, od kMkrunastu lat filar iws/ẑ Tstkidłi zako/piań 
skich scen amatorski di. (Rrof. Pyitel tw osobie p  'We
sołowskiego był tak anaską;, jak inichaińi, mimiką i 
życiem seeinicznein praiwdziiwyim. profesorem. Bajecz
nie (dobraną parą idiwróch przj-tjaciół docen.tówr (dr iGor- 
-don i dr Perlmiutter) byli pp. (Hierowkiki i Naiwro-cku 
'Pan iHieroiwski miał szczególnie niezwykle ndatine 
wejście w* pierwszy akcie. 'Pan Nawirocki był w każ
dym calu /znakomity, a  jedynym błędem w jego goze 
obu było dhytba tylko ito, że zanadto był aryjczykiem. 
Odnoszę wrażenie, że dr Perlmiutter powinien -jednak 
być trochę ipeailmiuttofwiaty. W  mniejszych męski/ch ro
dach odznaczyli się, szczególnie dos-fcrojeniem do /ca
łej akcji pp. Koniewuicz (prof. dr Oiołek-Tarski), Fe
dorowicz (radca Mętlik), Kopfkoiwicz (pedel uniw. Po- 
diołek) i .Górski oraz Donigaewicz jaiko studenci. 
Wprost ibajeoany typ itafc maską, jak i girą stwo-rzył 
p. Fedorotwicz, a lepszego Fodołka, jak p. Kopko/wiicz 
trudno sobie /wyoteażić. Rlole żeńskie spoczywały w 
■ręjkaeih pani ŻwoMńkkiej (Lola iZamibezi) i pny Kacz
marczyk (Mirą). (Obie panie wyglądały uiroeao, a -pani- 
Zwolińska okazała się nie}X)ślednim talentean; debiut 
jej na scenie zakojpiańskiego Towa.rzystiwa Teatralne 
go pozwala rokować jakuajlepsze nadzieje, na przysz
łość i każe przypuszczać, że p. Z.-w zespole Towar z y- 
s-t/wa (będzie jego primodonną. Niewldżięczną rolę -Prze 
-talkowej grała tz (poświęceniem dniem, a .jeszcze -więk- 
sizyim talentem 'pani Nawrocka.

Tyie io samej igrze, poszczególnych artystów — iw 
całości sztuka posiadała- jednak pewme (braki —  a 
głównymi był brak odpowiednio żywiego tempa, s.zcze 
gólniej iw aikeie tirzecim, w któiynm zauważyć ^ię da
wało po art.ystaćh (duże tznużenie, a anoże- i senność, 
•bo przedstawienie skończyło się coś koło. czy nawet 
\K> dwiuuiastej. a i zaczęto, jak zwykle, z pi-zeyzło go
dzina mm opóźnieniem. Jest to stała wada wszystkich 
Imprez -zŁilkopiałkskich i należy ra-z jej się wyzbyć.

Od bujania po tedok-a/cih.■ a raczej -pod obłokami, 
przejdźmy do rzeczy więcej realnych."

Otóż pritno konstatuję, żje urzątil 'miejski dokonał 
już i wyboru kaaidydata na (kierownika budującej się 
elektro win i. Kierowuitklem izostał -jp'. inż. Kontr yirno- 
wicznOgiiiis/kl — seoundo: wczoraj porwiróclł,. a dżiś 
objął urzędowanie prezes Tymazaso/Wej Komisji Kli- 
raatycznej p. dr Jóaef (DieM. — Tertio: na gwałt «- 
rząd o t się park kkanatyem-y, 'który jak s.ię /zdaje w 
połowie lipea.- a może i ’wcześniej będzie zupełnie go
towy.

Oto ostatnie jwieścii' z Zakopanego. Za tydzień /znów* 
się coś napisze, bo papier' cierpliwy' a do atramentu, 
gdy iWYsycha, dolać można esencji' herbacianej...

N. D.

Pairi-tajcie o Inws'idacb!

PENSJONAT

WARSZAWIANKA
PIERWSZORZĘDNY

W ZAKOPANEM
ul. Jagiellońska — Telefon Nr. 60.

pod nowym zarządem 
gruntownie odnowiony

poleca
pokoje z wykwintnem utrzymaniem 
2874 CENY ZNIŻONE.

2811 Dr. J. Aronsohn
„BIAŁA RÓŻA" W KRYNICY.

Zakład fizyczno -  msebano -  toraupotyczny
2812 pod kierunkiem

dra Ludwika Kotutakiego
W ŻEGIESTOWIE.

& B ] (SH b t& H ] cBEb cSEb tS B i  d3BQ] iB Ełi c B B

Dr. FRANC. KMfETOWICZ
(senior) 2810

: :  „ Ś J I T r f "  W  K R Y N I C Y , a

2807 PENSJONAT

pokoje słoneczne z pięknym widokiem 
kuchnia wyborna — Ceny umiarkowane.

Willą i Pensjonat

pod „MATKĄ BOSKĄ” 
: I „BRONISŁAWĄ” :

2808 W KRYNICY.

B l a l a l f a

Torby - kufry
i przybory do pogróży

poleca  2875

Kraków, ul. św. Marka L  20.

(□JlgJllg] IsIIaIIIal1eHsI

Reklama

Z pamiętnika Forda.
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Dillon

iślywny amarylkaikJu baukicr, gedeo z gSó̂ inyvJU konkurentów łm-ku Morgana, ihaw.il niedawno w War 
Mamie. l>« podróży (MSHoma przywiąiz iyą nasze sfery baiwlowe i jrzenipłowe wieSą '«*#?, gdyż Swaaajji

że (podróż ta stoi w nwiądkia o ipoiyeaaką, izaguanieaaą dla Pols

Gospodarstwo 
i finanse Polski

w dobie sanacji skarbu.
L

Pod tym tytułem iwyig3iosfi:! ouegd&j ©idcayt w hfode 
Hrndlowieó i HraeinyBło^e\j lir.. N. Salipeters.

Gruntownie 5 fachowo opracow any (ten odezyt za-
mteresowai rzieroikie sfery kju£xec/tiwa i przemysłow
ców krafeow&Mch i -dlatego ujpmiliśroy Dia Salpe- 
tetrea 10 tekst odc/zyitu, z którego (podajemy wyjątki. 
W odczycie swoim p. tSaipeters, wychodząc od ogól
nych iziałożeń go spod arezyeih I finansowych dotyka 
potem smsegótoYYyoih {powodów naszych dzisiejszych 
niedom&giań i podaje rady, jak hie domaganiom zapo
biec.

.Olbrzymi wysiłek społeczeó&tnwa w iofcresie sanacji 
naszego s/karbu wywołał pewne przemiany nietylko 
w stosunlkaeih gospodarczych naszego państwa, ale 
niemniej naw*et w psyctologji Ludności, przemiany 
zimaiszające do ibhższej auatey.

W pierwszym rzędzie tobe.hodzi nas oczywiście tyl
ko problem naszej {polityki sanacyjnej}, który .rozpa- 
trujemy pod (kątem widzenia- specyficznych warun
ków oras^ego (położenia. gospodarczego.

tStablizacya uaezej rcraMy uspokoiła ludność i wy
kazała, że jest aiajw-lęfcyzem dobrem gospodar^zem. 
Wszyscy dziś irozumfoją, jak wielkiem byłoby miebez- 
piecze ńśhwem, gdybyśmy anaell jeszcze ia-z popaść w 
ofcres inflacjt, w mastępBtwde dewaluacji. Rozumieją 
tx) fwsrzyvfcy od pracowników do producentów* jakie 
•mi.śMsenae ipooląga iaa sobą dewaluacja l jakie przy- 
ijjosi straty.

Rozwmte to oczywiście, i iSkanb Pa-ństrwa, gdyż dro
gą podatku inflacyjnego na dłuższą metą Państwa «- 
trzymać nie (można, inflacja czyniąc duże szczerby, 
wyifcllMcaaa możilifwiość dochodu go^iodarczego, z któ
rego ajnowiu pastw o  żyć mwL

Wsrzystikfje czynniki iwł (pastwie zgodne są co do 
oceny moraikiej naszego wysiłku w celu zrzucenia nie 
znośnego cfiężaw imftfacjii, który gniótł naszą (państwo
wość i .życie gospodarcze cod począrtku odrodzenia 
Polski.

tPfroces stafedBiizacji ocizyśeii] atmosferę w (stosunku 
różnych klas ^ołieczjeństwa do siebie 5 społeczeństwa 
do Pańsstwia, przekreślił wzajemne- ©icutooścu, tfwt&zL 
sze/zia (popierania polityki inflacyjnej na (korzyść grnjp 
czy k to  gospodarczych. iNfie byty to zarzuty tylko 
powtierzłdbowne, starano *śię ujfmowiać je nawet „nau
kowo41, cytrówio.

P. T> iSatpetore przytacza prace p. Tadeusza Sim m  
de iSzItmim, wydaną fw majju 1904 r., w  (której autor 
usiłuje û iąć w cyfrr^h, ile zarobiła na tzacaągniątydh 
poiyciakach iw P. K. K. P- dtómicy, bądź^o osoby 
pryfwTatflie, ibądż to samorządy f  ile pań t̂rwo dzn̂ kJ. 
inflacji 'ściągnęło od >połeczenstwca tytułem dewalua- #
<:jr mańki ^IsJłdej.

CTiekawe są obłiczonta p. de  Sz^rema — z d a łe m  
autowi — podatek finflacyjny dizięki cfągłomu zwdek- 
szsaniu emisja, w omsie, do końca pierwszego fcwtąr- 
tąłu li&24 wyniósł dołarów 736,000.000 i  że izysk tki- 
fiacyjiny, k tó ry  pn*zy,}>adf dz-ęfkl d>>kont.O(Wt;' i pożycz- 
kom P . ,K. !K. P., jwynió-4 <100.4 m;Qj. dolarów.

W myśl tej -zasady „inflacja -b>fa -jatko p ’zy^zyma 
złotych interesów tell a jednych, źródłem zaś strat ma-

terjal.nyKrh dla szerokidh anas ludnościposlaiguijąicyich 
sic pieniądzem pipie r̂o-wyan. Aaitor oblicza, że hidność 
żyjąca ze złotych partycy|[X^wała (w stratach, ^vy 
liiilkłyejh ‘z dewaluacji iw rolku 1031 r. w 4.0 pnoc^ w  
1022 r. w 5̂ 3 p-oc., zaś w roku 1933 aż (20.3 proc.

<Ksią;żka ta dala powód do szalenie ostrej jK l̂emikr 
p, L. Kłrzyoiedsłkieanui, w  kitórej oskarża ziemian, pnze- 
myi.-Y.oweów eto. to działania na jpolltykę inflacji dla 
własnych eedów„

ZotrzyimywTać ssie mad (brajwfi.urą p. Bturni de Szitreima 
ółużej n:e (będiziemy i jprzejdzieauy dto odnawiania pra-
wóziwegrO stosunku tj}M)łeeJzeń;stwia do iPaństwm..

.P: zeds(a/wlaiiiie Piaii^tma, jako kozła oflainnego zor- 
gaari.rawaiuych s^kfuJantójwi, nie iWyt.-rzyTOije kryfyfkL, 
/awiła szerzą ft-nraz, kiledy dowrodnie można wtwiefrd. ć̂  ̂
że S»:r:im na-z (•wmaz \z cym/i ŵ .zŷ ftkim'! {reprezcrnlaui>ta- 
m: swk-ii antów*) aicihwalił (waloryzację jpo Ĵatików i dał 
wxrliiią irefkę w catowan u ijańft swa p ,vze‘l bankrniiet twcan.

Poznra-y izn;;śzeizicjnia gospodarczego, wywołanego 
rnfladra-, -wy t̂gt^ująicą dopiero wyraźnie po ikstabiilkó- 
■waniu -iie. wałui-y i iórówfn-uj'ąK‘ ,z go^]X>;larstwa(jn;. 
ktÓT» iza-lniirzeń (wyw^aaiych inflacją nie j ::,zech'oJz‘- 
ło,

i*$y gospota^to* r/imahdy talk, że nie były w moż
ności utrzyanać n:óty:ko przedsiębiorstw, powstałych 
z 'linfiacpi. ale na;wet w odniesieniu do pnzedsiębiors.iw 
p-zedinfiacy;i!) ych, okazując fw<Vw'<tzas .mdwżoł4 prize- 
•lmnsiu handlu et ii. . *■

Zjawisko to .zaekkałw^a  ̂ ii:»o;eważ ru-t-rzy-n^e się 
popyt na twatry, konieczne dla napełnienia szCfze-rb, 
powstałych w* igosij.o-darce, a z 'Jrugiej strony 'wy f̂tę- 
pu,je niemożliwość* gnokrjidia ząpotrze^bowataia przez 
siły iprołnlkeytiie krają\ve. diżięlid brraikoftci kapitału 
obrotowego dl!a podltrzydnania. proekflkcga i zanik kre
dytu. co znoiWTn powoJuije niemożność dania odbior
com fwyigorfnyeih iw^runkóiw spliat.

W o:^aniznm<h paó-t'V>ówy^k itaikrkh, jak Polska, 
które przeszły ;inf3ac}je. odbiera się ż̂ rudue fw^żernie 
nad.produfkciji sił ąxrorinńkxiyi>n yrołx, ale nie z racja wy- 
olbrzym.ieaiki apa-ratu proda^kcjtjii-ego nad (potr^iby 
gospodarcze kn-aju, a tylko z ąwrodu o<'kbTen:a sił 
produkcyjnych, ikrtóaycib kapitał, 'potrzebny do pro- 
•daikcji; zoMał bąyjź 1o miszcjzony, bądź to Mkiurczony.

iNas  ̂ bilans handlowy dowx>dzd tego staniu rzeczy, 
wykia^ując Olbrzymią iiuość <ari ytkurflów rwtw^żoinycK 
p*ockhkowvc.nydh w krajfu. Przywóz ftćn jest umożliwio
ny tyiko rwygodniejfHZiemi warunkami w[dat, czego jak . 
powiedzieliśmy, nasza jihodukic^a duć nie anoże.

iW da/lszym dą^n dowiiadu^emy sdę, iże jpoi^yt na io 
waty izsasadm-lczto istnieje, a w  konMTiKtii atrtykiułów 
bezpośredniego nżycia nawet, w nieamlmuej wysoko
ści, t ylfko możse wr artyk/uflach ŝ irząłcyich do produkcji 
u»Bze p^zedslęb:oiSitwa przemydowie nie załwv*«e nahv 
żyrĉ e. zbyć mogą ae względu na> brak arodtkiów oibio- 
towycb u tohru .st.rojî  sprzedsiwicy 5 (kupaąjąoego.

Jest i tJrzeoi rodsaąj â itykrulbów, nie (majdoijącycili 
ifoytw obecnie iw IPSóLeoe, mimo -odcrnKwanc^o 'braku 
ponieważ jest np. ^w'iąjzam z ożywieniem rnchfu bu
dowlanego. iSóŁa konsuoracylina Istnieje, a ;jednok wtra- 
żemie mad^rodrtiiccji wc rwszys^klch gałęziach przemy- 
shi w ró&nycih istopniacb daje się odczuwać, prrzy 
wrzmagającym się imporefre tychże towan-ów.

P. iSa!(pe-ters sądzi, że. {jKKwód tegx) i^w iska feźy 
ty to  -w (koszitadh (piorltfeąi, zaniku Ikapitałów i kredy 
t<ww% -i chociaż, jak twterdah jest ito obttawT nowy i j)ró
że para-łok^allny, aJe przecież prawdziwy.

0-ćaiw’ to- itariz-o niepokojący, tbo przez izaknmra- 
nie -ię mas7ycili p r- zc>;] '“liębi oa> 11 w nic uzy^kaąjemy zeó- 
w^noważenia ę̂ iOłjulkcijii do konsunaoj:, jak byłoby nor

malnie, ale zmniejszająca tstan pogadania, dajem y pole 
zagranicy do zdobycia siaszego (rynku j>nzez import 
mas<xwy towarów.

Je s t to  jednak bardziej skompHikowane iprzez to, że 
p.i*zemyeł, b w i ą c  się, zasłania sóę pod^wyżką ta ry f cel 
n ych.

1 jeszcze jedno tfwierdzeade p. K . należy espr-osito- 
wać, t.o, -że -inflację wywołytwały }>ewne iwu-i^l-wy go- 
spodsrcse w  celu uchronienia się iprzed! podattom i 1 
wywohiwa-nia ZiŴTżefk cen. Piodaiiiki tw nornrralnyóli 
warunkach nie są, tak  groźno, aby  aż o takiej foinnie 
ob~ony decydo-wać mogły. (Zjwyiżka zaś cen. ivsr>wvo-ła- 
na dirog’ą cajfliaejl, nkefnząic kurs waluty ikirajowiej 
•zagranicznych iwa lutach, przedstawii-a śnię zasadzJe, ja 
ko s tra ta . iWizuwżony tzaś eksport j\v tych iraz^uh po
zostaje jx)dairunikiem-, uczynioinin -z ąji-od-ulkcji kr;d'>- 
w*ej (z-agi amc-y.

Tezy te  -zunicr-zają do umocnienia łak-zyw^j tezy 
,.o ilwgatem isi^oleoze i>etfwie i ibiednjTm skarbie \rx\ ń- 
śt>vaa.

Teza fałszywa, -bo sam |p. dc iSztrem oblicza, jaką 
sumę pańsit.wto 'zaitoibiiło n a  dnflaąh, *a izairobek ten  po- 
wisitał ipi-ziccleż ze wtrat gospmłarsrtiwia. C. O. W.

  o e o ------------

Stan zasiewów.
Ołójwaiy Umząd Staitystycziny na podstawie sp;awxv 

zdania korespondiefrDtjów nollnych ix>da.je do wiadomo
ści co następuje:

Miesiąc m aj miał temjperatsuiirę w* całej P o l^ e  po
wyżej no.TEnahiej od 0j5 sh. C. praw ie do 2,0 st. C. 
Pość ciepła i słońca, otrzym ana w ciągu m ie ląca- 
była całikiem i wfslzęfdizie pomżefj nonma.luej ilości, 
pi* żytem sfzeizegóihiie mało było opadów7: Oporni ja  jąc lo
kalne. krótkotrw ałe ulewy) we wK\pw'ódi2Jtwa ch iwscho 
jdhich i na  .połudln i o w' o- w^chiodlaim s te ą ju  Polwkt (fWroj. 
^tanlsławojwHkie). Jedłnakźe i te j ilości opadów* wtraiz 
7, wiilgocią, pozostałą, z pOiprtzedniiego oikresu, było 
do^tatectznie dJa wegeta-oji ziemiopłodów, jedynie we 
łWl^ka>zan.ydi ^vyżej rejonach wrschodinich niedostatek 
wilgoci oka/zał pewien ujem ny wpływ n a  rozwój 
tzbórż.

.Wobec tego, })nzy dłużej idoaoi słońca i ciepła, zb o  
ża 0'ziime rosiły baadlzo dobrze i .stan ich w w*ięksizeij 
częśc-i Polski był dtiżo wyższy od! średniego.

J a re  zboża z powodu wymienionego braku wilgoci 
były gorsae, jc-ndakrże stan ich wiszędteie był nie ni
żej średniego. Na-jgeirKzyini był stan łąk i paMwdsk, 
na  ogół średni h»b pomiżej średniego. W stopniach 
ikwalifikacyjmych stan zasiewów (,5-ozuaciza w yloro- 
w y, 4 -dobry , 3-śiredni przeciętny, 2 -m ierny, l -  
izły) pr'zed):taiwdał się średnio dila całej Polteki w spo
sób na-ćęjpuóąicy:

w  koiicrn maja r. 1925 w  końcu maja 1924.
iRśzeiłh-a ozima 3.8 3.4
żyto ozime 3L3 2,7
{jęczmień ozimy a s 2.4
pszenica jara 3L2 3,3
ży»to jare 3.0 *3.1
jCfCJzanień jary 3..1 3.3
owies 3£ 3,4
ikemlcizeina 3 J5 3,2
łąki sndie polne 2it 34
łąki mokre nizinne :L0 ■2.9
łąki meljorcrwa.ue 3.4 3.4
ipast(v\i?4'a naturalne 2.7 2J8
pastwhika sfclfuozjne 3.1 3,0

.Jąk widkimy stan ia&iewójw oziiuydi był zdia^znię- 
U‘j3ĵ iy chL staruu \w takimże okrede noku ubiegłego.

Z poszczególnych retjonów' na jlepsza kwalifikacja - 
wtanu zasiewów ozimych była w w o je wódzltwach ĉ n> 
trallnych zacluodinich. oraz w kraikoiwrskiein, Lwcjw- 
iskicui ł wołyiłf łkiem. w których to w^ojewódżtiwach 
(kwalifikacja stanu zasiewów psizenlcy ozTinej waha
ła snę okcLo 4̂ 3 żyta oEimego pówyżej 3,5 najg*omjza 
(kwalifikacja stanu zasiewów była w wot^w^ódzitwadr 
wschodnich opióc/z . wołyńskiego, i' w stankłatwow- 
sikiem, jedhafeże \ tam stan zasiewów ozimych był 
occdniony nie niżej 3J3. tj, nie niżej średniego-.

 x * x --------
UZNANA ANGLIKÓW DLA POLSKIEJ POLITYKI

CELNEJ.
■(A!W.) s,Tftie Mianchcstea* Gmaid::ui (joanimcrciad44 

w nuanerze z dnia 11 Inn. pisze: Znaczne podoi-e^ó- 
nie ceł na różne ariyikanły wwożone do Polska uana- 
ne zostało .przez fabrykantów au.gdełskkh rzecz 
zrozumiałą.

^promu ta była roziwtażiana .przerz Pederację Prze- 
anysłowców* Bryty^ddich, która uobwah‘ła> że protei?!'- 
z powodu podwybkli bytby bezcelowy ze wr^ględu na 
przyczjjmy, 'które ją ŵ wtołiałsy. Jest rzeczą, j^isną —-
pitó«ze „Tlbe ilamdłłCHter Gwiardiktui Comamercia]"4 — że-
Polocy zaanrerza>,Ląc wyłączyć z importu wtszełikle ar
tykuły aic?ix)4̂ zetbue wifra 0 })arxiia tTaa^akcji Imre-. 
mi towwoani m  sjolrdnej po&*hafw;».

MILJONY RAKÓW PRZECHODZĄ POLSKĄ GRA
BICĘ -  GŁÓWNIE Z WOJ. BIAŁOSTOCKIEGK).

Wiajewódatiwo białsenstbeikie .je t̂ jednem ż  ważniej*- 
szydłi źródeł eksportu raków* do Niemiec i. FiaiU ĵa. 
W r. 1903 wrywóz .raków zagranicę -pnzez komory cel
ne w Grajewie i Racizkiach ^ięgai 71.500 kg. brutto^, 
w roku ziaś 1924 przez komorę celną w Grajewie wy
wieziono 140.000 kg. raików (brutto) waiiości. 70.0(X) 
złotych, co stanów?] i^dmójiną ilość wywozu 1923 r. 
\y/mz -obydwie konw y celno. Do ilości tej docibo>cłi/i 
14.500 kg. raków wartości 7.500 dio-tych, wynalezio
nych przez konro-rę celną w* Ratcizkach.



Osobliwa hisiorja znaczka pocztowego
z Pokucia.

Jedin-o z pism iJwłowfcfcich donosi:
Nawet nie każdy fila.tełfeta- w ie. co- to. je s t „miebie- 

■skie Pokucie". Otóż należy wyjaśnić, że nazwa ta- 
oznaeiza jedną- z najmzad&zych m arek pocztowych, za* 
‘któną uganiają się zapaleni zbieracze.

•W t .  1918, gdy nastąpiło obalenie Ausltiy/i a woj
ska. immuńskie chwilowo okiujpoiwały część Galicji, 
'Władze okupacyjne wypuściły marki austriackie z na- | 
drukiem  ,.C. M. T.". Były to- zna-czki, skonfiskowane j 
w  azemiowieckam urzędzie pocztowym. Wypuszczo
ne w bahdfco m ałej iitości zostały wjkrótlce zastąpione 
■•markami numuńskiema i znikły z obiegu. W ładze uu- 
•łnuósikie cały pozostały zapas sprzedały czemiowiec- 
kiemrn filateliście, pcrof. Samuelowi Groimcsowi. Ten 
badając nabytek, odkrył wśród mnóstwa m arek

BIAŁEGO KRUKA
mianowicie markę 25-halerzową z r. 1908 (z portre
tem  Fraarciszka Józefa), i wy cofaną dawtno z obiegu, 
k tóra przez przeo-c/zanie została przestemplowana zna 
kam i „C. M. T." i w ten sposób sitała- się unikatem  
w swoim r-odżaju.

■Wlkrótice w£ród filatelistów gm chnęła wieść u no
wym fenomenie matrkowyim. J a k  wiadomo, dotych
czas nsiafwą jedynego egzempdanza marki może się 
poszczycić -tylko angielski znaczek wyspy Mauritius 
z pnzed 70 lat. Obecnie rywalem jego sitała się „błę- 
bitne Pokucie", o które zaczęli się ubiegać kalfTehcjo- 
nemzy. Wreszcie nabył je niejaki Imre Ungar z Sza- 
badka za cenę 12 tysięcy serbskich dinarów.

Utnga.r nie miał odltąd spokoju, gdyż ciągle uaga- 
'byw any  był propozycjami sprzedaży, którym  jednak 
się opierał. Wresfzoie prnzed kilku tygodniam i zsnana 
wiedeńska firma fiłatelisltycizna Madbach prosiła go 
lisfbon\'fnie o przesłanie manki, gdyż wybitniy znawca 
dr. Bogdan, k tóry  piisize s p e c ja le  Mtudjum o mankach 
pokuckicth, pragnie ją  odffofogirafoiwać by odbitkę 
włączyć do swego dzieła. Ponieważ firma ofiarowała 
gw arancję, iż cenny znaczek nieuszkodzony wnóci do 
rąk  właściciela, p. Ungar przetsłał swój skarb do 
Wiedinia. z biciem serca czekając na jego porwrót, 
k tó ry  jednak

NIE NASTĄPIŁ.
Po długich korowodach i po sizeregiu listów upo- , 

minawcizych, fiitma Marbach dioniosła w tonie pekiym 
zakłopotania, że

STAŁA SIĘ RZECZ PRZYKRA.
Mianowicie drogocenna m arka zniknęła u fo togra

fa , który dokonywał odbitki.- Fotograf tfwierd-zi, iż 
^namkę

WIATR ZDMUCHNĄŁ Z OKNA.
Jakkolw iek  rzecz się miała, dość, że unikat zni

k n ą ł bez Śladu. Pan Ungair umiósfetzy się łatwo zro
z u m ia ły m  gniewem, zażądał kategorycznie odszkodo
w ania, ptnzyćzeon podniósł, że jak  doefcło dżo jego w ia
domości, British Miuseum w Londynie oddawna sta
ra  się o nabycie owej rza.dkości, za k tórą ofiaruje
PÓŁTORA MILJONA FUNTÓW SZTERLINGÓW.

Nie jest- zatem wykluczone, że fotografaw i markę 
w ykradziona, allbo go poprostiu prEekupiono, aby ją  
wydał.

Sprawa ta narobiła dużo hałasu. Firma Marbach 
zajęła odlrazu sfaaioiwisko zdecydowane, wyjaśniając 
w liście przestanym do redakcyj dfc-ienników, że po 
(skonstatowaniu zguby ofiarowała p. Uugaroiwi od- 
tszkodowanie iw- kwocie

2 MILJGNÓW DINARÓW
na co się ten nie zgodził. Dateze rokowania są w to
ku. Firana sbwiemdiza, że o żadnej akcji ze stromy 
Bffkdśh. Museurn nie może być mowy, gdyż w mowie 
/będący znaczek, aczkolwiek Rzeczywiście rzadki, nie 
/zapłaciłoby więcej ponad 10 funtów. Dyrektor tego 
Muzeum, któryby ofiarował półtora miljona funtów1 
zostałby natychmiast, oddany do zakładu obłąkanych.

Do tych słusznych wywodów nic dodać nie można. 
P. Ungar powinien wziąć 2 mil jony dinarów! i cie
szyć się, że tak łatwo zarobił. Dla naszych filate
listów W iseh. MałopoMii otwiera się tu pole dlo dzia
łania-. Niech przeszukają siwe zbiory, a jeśli znajdą 
■maiki z pnzedlrukiem ,,C. M. T.“ mogą za nie uzy
skać ładny grosz.

--------------------:  o : -----------------

ZNÓW WSPANIAŁY POGRZEB BANDYTY
W AMERYCE.

Przed pa-ru miesiącami sporo narobił hateu  w A- 
•merycie w&paamły pogrzeb* jaki urządzono jednemu 
■z tamtejszych przestępcoiw, zawianemu „królem zło
dziei". Teraz znqw donoszą z Chicago, że odbył się 
tam równie wspaniały pogrzeb bandyty 0 ŁDou<efe,

noszącego tytuł ..króla włamywa-ozów", zastrzelone
go- przez policję w chwili, gdy włamywał się do lo
kalu jednej z tamtejszych kawiarń.

Za trumną postępowało 7 braci zabitego, którzy 
oświadczyli, że .^skręcą kark" każde mu reporterowi 
dziennikarskiemu, który ośmieliliby się przyłączyć do 
orszaku pogrzebowego, luib fotogirafo/wi, któtry odwa
żyłby się robić z pogrzebu zdjęcia.

W pogrzebie bandyty wizięlo udział przesizło 4000 
indywiduów jemu podobnych. Był on bo/wiem uwiel
biany, szczególnie prz-ez .przemytników alkoholu, ja
ko szef bandy t. z(w. .^leer-gtangfc". tj. ludzi, prowa
dzących zaciętą walkę z pokutnymi fabrykantami al
koholu. którzy psują interes przemytnikom.

Rodzima O-Donella, będącego Irlandczykiem z po- 
chod/zemia i katolikiem, ohiciałia- aby przy jego zwło
kach odbyło się nabożeństwo w jednym z kościołów. 
Na to jednak nie pozwolił kairdynał Mumdelein, ale 
upoważnił jednego z księży do odmówienia modłów 
■rytualnych nad jego grobem.

Tygodnik ilustrowany dl a ludu

„Wieniec-Pszczółka"
51-ty roh wydawnictwa 

Kraków, ul. Dunaiswskiefto 7.1 &. 
Prenumerata kwartalna 1 zł. SOer.

Trocki: Jestem znowu u władzy* a l e  . n i e s t e f y ^ n i e ^ m a m  żadne) władzy.

Z ruchu wydawniczego.
Goetel Ferdynand. ^^Ludzkość". Dwa opowiadania. 

Nakład1 Gebethnera i Wolffa. Książka pod; powyż
szym tytułem zawieja d(wa opowiadania, osnute na 
»tle niezwyjkłych przygód jeńców ausftirjacki-ch >z wiel
kiej wojny, na Dalekim Wisichodzie. Pienwiyze z nich 
pt. „Schmertzenrelch" jest biisitoirją -pisa-poizybłędy o 
tem orygiaiallnćm pirzezjwiskiu. Opowiadanie to ogno- 
mnie miło napiisane, posiada wiele pogody i hfumooyu 
■ żołnierski ego. W dmigim, tyituło/wem opowiadaniu 
spotykamy &ię z jeńc-ami Potakajijii uciekającymi z 
Rosji przez Pensję do kraju. Niezwykłe ciekawe pozy 
gody obu przyjaciół, konffikt psychologiczny pomię- 
dlzy nimi, oto treść ciekawych, barwnych opowiadań. 
Najmowi&zia książka Goetla zaleca się temi samemi 
waioraml antysityctznemi, które były powodem tak 
przychylnego paizyjęcia przez 'krytykę.

Ositrowiski Jenzy. ^Ctoorąigfe^ aa dachu". Powieść. 
Bohater Zbigniew Karczewski, poeta, diusza „blada, 
lepka i miękka", szajkający upustu dla ,wego na- 
'tóhnienia w stolicy w dekadenckiej kapliczce litera
ckiej; dirulkiuje tedy w „Źródłó" siwó|j „Manifest pi

jaka", wśnód śmiesznej argiji, maniery, naiiwności. 
S®^poty, blagi i płaskości. To jedna faza rozwoju tej 
du&zy. Dalej widzimy Karczewskiego, jako dziedzi
ca wioski na Wołyniu, potem jako żołnienza, wresz
cie niewola, a pa niewoli niemieickiej jako ,ypaśka- 
>nzau. Dookoła, tej postaci przewijają się nlajrozmait- 

typy, dHwytane na ,^gorącym nc-zynkoi  ̂ procesów 
* psychodogiozanych.

lOatrowfski Jecnzy. ,yŜ tapiidtar na maisocae". Powieść. 
^Obie powieści O^tirołw^kiego wyszły nakładem Ge
bethnera i Wolffa.. 0  ile „blada, miękka i lepka" 
frozęść duszy potekiej wyziera z bohatera „Chorągwi 
ma dachjuu, o tyle ,jSztand!ar na mas-acie" wyprowa
d z a  na- jaw całą jej tężyznę, nietylko nie zwyrodnia
łą w niewoli, lecz przeciwnie, zwartą w, sobie i^zoF 
■b/nzymiałą wfśród) tęsknoty za wielką i potężną ojczy-

'  zzoifc
Stefan .. . Z v -

ści z XXM wieku. Auitotr pmzewidiuje „żółte niebez- 
pieeżeństwo", niesłychane zdobycae techniki, jak na- 
pmzyikładi blttwa, w której eskadry morskie Stanów 
iZjedtoocizoinych, stojąice na morzach europ o jakich, 
rozgromiły wojska obdęgające Warszaiwą, nie rusza
jąc. się z miejsca. Nakład Gebethnera i Wolffa.

Julljuisiz German, jjwfofflskaj". Powieść. Nakład. Ge
bethnera i Wolffa. Ostatnia powieść Genmana puzy- 

> 'kuiwa od pierwszej kairtki. Są to dzieje młodizi/utkiej, 
infeligenfinej o ogromnym temperamencie diziewczy- 
ny. która w każdej życiowej sytuacji daje sobie radę.

Eliżbieta z Zaleskich Dorożyńska. „Na, ostatniej 
plaicófwioe". ' Powieść. Nakład Gebethnera i Wolffa. 
•Z przedmową Anttura Góiiskiego. Dziennik z życia 
wsi podolskiej w latach 1917—1921. Książka o tre
ści n i e co dzłenm ej.

O. H. Henderson. „NofW/e wychoiwiatnae". Nakład 
Gebethnera i Wolffa. Tłomaozyła T. Moszczeńsika. 
•Książka o wielkiej wartości, której brak bard/z o da
wał się odJcizuwać naszej pedagiogji. Rodzice dbają
cy o zdrowego ducha i rzdr|omre ciało u swych dzieci, 
w pieirtwjszym itzędzie powiirwni tę ksiąr/jkę przeczytać.

Anrtur Oppmaai (Or-Ot). „Hymn wolności". Nakład 
Gebethnera i Wolffa. Zbiór poezji.

Frotf. lgnący Chrtzajno|wśki. „Romantyzm Polski 
iwjotbec Konstytucji Tcrziacfcegio Majta". Nakład Gebe
thnera i Wolffa. Odczyt wygłosaony we L/wowie dn. 
2 maja 1.922 -r. na mroczysitym obchodzie rocznicy 
Kioausłtytucji, umządzonym pirzeiz Tofwai^zystiwo. Szko
ły Lud/orwej.

Michał Asanka-Japołł. ,yMi(Mvą włoskich poratów". 
Poełzj«. Nakład Gebethnera ijWipltfa.

Jadwiga Boirnstteinowa. „Zajady kla^yflklaicji ciWfc- 
siętn ęj" . Fodręczandik blbUiótekiarski. Nakład G ebethne  
ra i Wolffa.

Hoene Wroński. ,yPróp0d w ty k a  Mcsjah^tyczina",
Elementy filozof ji absolutnej. Przełożył z  framcuisikle 
go Pauilim Ghomtaz. Nakład Gebethnera i Wolffa.

Ponadrto nakładem Gebethnera i W olfa ukazały 
się nowe wydania następujących, dzieł:

WŁ St, rCbło?!".  ̂ wy

danie, zawarte w dlwóch dużych tomach.
Gssendoiwfcki. ,^Praez kjrtaj ludiza, zwierząt i bogów".

Ta niozwyMc^pocizyttna książka dosięgła cyfry 13 ty- 
siięcy egzemjpla-rizy.

J a n  Żyznowski. „Z Podgiejbola". /Powieść. N akła
dem Insty tu tu  Wydaminiczego ^ iib ljo tek a  Pol-ska1*. 
O&tatnda książka zmarłego tragicznie autiora.

iSłtefanja Sempołowska. „Walrsizawa". Podiręoznik 
do nauki, po Wantszawiie. Bardzo ob&zeroy i rzedzowy 
z planami i ilustracjam i Wan^zawy. Ilte trow ał Aiń- 
drzej Zaleski. Nakładem  Spółki Akcyjnej ,^Polska 
Sikładnica Pomocy Sdkiolnych".

T. R. MaUthms. „Frafwjo ludimoiści". W ydał i objaśnił 
oraz poprzedził i^irzecłmową Adam Krizyżanowiski. — 
Pmzetłomaezył K. Stein.

Księfżua C%a Paley. „WspdimiiiiieaiĄa z Rjoąji 1916— 
1919 r." Z przedmową Paiwła Bouirget‘a. Przełożyła 
Zofja Łosiowa. Książka ta jesit wiennym odjbidąm 
praewirotu boliszewiókiego w  Rosji, ciekawa bacrdzo 
jest tem, żo ponieważ pasana jesrt porzez osobę blisteo 
dworu stojącą, 'zawieira tem* samem wiele ciekawych 
szczegółów z psyehologji rodziny Romanowych. Na
kładem  Księgam i Polskiej B. Połanieckiego we Lwa 
wie.

G ustaw  Olechowski. „Listy z Nizin". Wrażenia, a 
Holandji. Nakład Księgam i śwu W ojciecha Pozakń.

Ja n  Pałucki. „DoUanojwiicaae". Powieść z okresu de- 
twakiaeji m aiki polskiej z życia giełdfziarzy pomaA- 
skich. Nakładem Księgami Karola Rzepeckiego.

Jan Zaharadinik. „Ludizałom Smutnym". Poezje mło 
dodanego, o niezfwykłych zdolnościach poety. Nakła 
dem „Aiten eunr\

Jan Paa-amdowiski. „Dafnis i Cthftoe". Sielanka, mi
łosna. Przekład z  oryginału greckiego.

Z. Głogowczyk. „Studencka Epojpęja". Sympatycy- 
ne wisipommienaa z crzasów figlów stiudenckich z  tair- 
noiwskiego gimnazjum. Nakład Jana  Ł&zora w Prze
myślu.

A L E K S A N D E R  B L A f E J O W S K L  
R ę k o p t e ó m r  ( a n m r t n y d i  r t M e j t  iś «  i m m  j
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K A SJER K A  z dhiasteą p rak ty k ą  porwukiiije posady . Zgło- 
.sizeTica pisemne do Adm. ..Gońca Kraik.*4 pod ..-Solklina44.

2854
1 W o h e  posady. | ( p r 1 1, m
ką fabryczną znajdzie posady w Krakowie. Wiadomość 
Urząd Pośr. Pracy. Kraków — Podzamcze 30. ___
MAJSTRA czekoladowego pierwszorzędną siłę pitzvjmie 
F-ka w Krakowie. Wiadomość Urząd Pośr. Pracy, Kra
ków, uL Podzamcze 30._____________________________
CZELADNIK koaninareki znajdzie posadę na prowincji. 
Wiadomość Urząd Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30.
URZĘDNIK młodszy ze znajomością języtka niemieckiego 
i pisaniem na maszynie potrzebny w Krakowie. Wiado
mość: Urząd Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30._____
EKjSPEDJ-ENTA z praktyką do sklepn żelaznego poszu
kuje się na prowincję. Wiadomość: Urząd Pośr. Pracy, 
Kraków, Podzamcze 30._____________________________
POTRZEBNI 4 spawacze na wyjazd, bez mieszkania. — 
Wiadomość: Urząd pośrednictwa pracy, Podzamcze 80, 
Krakćrw. 2740
5 ROBOTNIC do laboratorium w Krakowie potrzeba. 
Zgłoszenia do Urzędu 'pośrednictwa pracy, Kraków, ul. 
Podzamcze 30.  2861_
POTRZEBA 4 giseirów i 1 palacza maszynowego w Kra
kowi e. Zgłoszenia do Urzędu pośredrndorwa pracy, Kra- 
ków, Podzamcze 80.  2862
POTRZEBNA do' natychmiastowego wst-ąplenra uaizędni- 
czka znająca język póll-niem., srtenograiję polską i biegle 
pisfząca tnt masżjmie. Posada na .prowincji w rafinerjd 
nafty. Zgiosz;emV do Urzędlu pośrednictwa pracy, Kra- 
kóww Podzamcze 30. 2863

Poszukujący posad
BBBDnBnBBnBOH - 1

WYDZIAŁ Po średnic'twa Pracy ZwiiązJku Zawodowego 
Urzędrdków PrywatuycłL. ud. Siawikowtsika 6, 1 p„ poleca: 
1) dbs-óch kierowników bifiw* — l^ickalterów^bilansistów-, 
•zarazem looresfponjde rtów  pokk o-ni e m ieoko -francii&ko -ro - 
syjskieh, 2) tnieoh bucha.kerów-<biJaflijsńi»tó»w ze znajomo
ścią koręsiporfidenc.ja polsko-aiiendeckiej i Stpraw podatko
wych, 3) kalfkiutlanta i statystyka, 4) pięciu pomocników 
hiiichakeryjnyoh, 5) jednego kierowani,kia dzJalu weksilo- 
'wego z dokładną majoanością buchalterji i ko-resporyileav 
eji pokkiej, 6) dHvń*e maistzytnii,sitki. 7) trzech pomoouików 
handlowych* 8) jednego kasjera, 9) dwóch inkasentów’, 
10) pięć *$łł biurowych, manlipuilacyjnycih. — Przy polece
niu stosupe się psróbę kwalifikacyjną, i kolejność zgło
szeń. 2880
^STBNOTYPISTKA ze znajom ością polskiej i n-iemieckaej 
‘stenograifji posmakuje posad^  od 1 sierpnia ty lko  w K ra 
skowie. Zgłosziemia do Adm. „ G o ń c a  K rak  “  pod „Polsiko-
o i e m i e c k a ^     _________________________________________________________________________

K U PIEC, kaw aler, w średnim wieku, zdolny, sum ienny, 
tmzeźWy, z działu  galam t.^poży4w. z m jlepszem i polece
n i ami paizyjmie posadę zaraz w  handlu  lub w c u k i e r n i  
na sJkromaiTch w arunkach. Może w yjechać. Zgłoszenia do 
■Adm. „Gońca K )rak“ pod „Trzeźwy i s u m i e n n y 2871

,l i . Z i r j i Ł / 1v r i  p  •> j c v i  ^ — 5  * *  ^ \ r  h u j w  | _ r \ *

wzorowych majątkach, żonaty, postoukuje posady jako- 
samodzielny. Posiada dobre świad^t-wa^ i referencje. — 
^Zgłoszenia pisemne dfo Adm. „Gońca Krak.44 pod1 .,Go- 
ępodarcr/y44. 2868
lELEKTROMON TER-TECHNilK, z prafotyfką zagraniczną, 
przeprowadza instalacje, znający siltne i słabe napięcie, 
posziutkiuje posady tylko do większych pQ!zedsiębiorstw, 
chętnie wyjedząe. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca 
fvjrak.4|_ pod „Zagranica44.  ____________ 2867
GOSPODYNI znawca dobrą kuchnię, której z zaufaniem 
7HOAY a dbanie domu powierzyć można, poszjiikuje po-sady 
od 1 lipca. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Krak.“ 
pod „P&owadizeoie diomuk  2869
DZIEWCZYNA uczciwa, pa-acow.ita, znająca wsfzelikie 
prace domowe i cokoOwiek gotowamie. poszukuje posa
dy od zaraz. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Krak.u 
pod „Pracowita44. ________________  B̂TO
OSOBA inteligentna w śiedinian wieku, z dobrej rodiziny*, 
godina zaufania, znająca się dobrze na .kuchni, postukuje 
posady wyręczwielki, opiekunki, także ma- wyjazd. 
Zgłoszenia pisemne do Adanin, „Gońca Krak.44 pod1 
„Uoz-ciwa44. 2872
ADMiLNISTRATOR RZĄDCA, Polak, z wyższem wyikształ 
ceniem, 18-letai'ią praktyką w majątkach niemieckich, 
liat 41, żonaty, jedtao dziecko, bardzo pilmy, sumnenny, 
znający uprawę ciężkiej i lekkiej ziemi, obzma jo miony 
z piania c^ą Uirakóny, nasienmctw-a, leśnictwa, podupadłe 
majątki doprowadlzia do wysokiej .kantory, poszukuje po
sadź od 1 lipca ba*, lub później. Łaskawe zgłoszenia do 
Adan^Gońca K<rak.^_ po■(!_,̂ r z ą d c a  dóbrk_______2855
BUCHALTER -BIL ANSiLST A, młody, energiczny, z 18 le
tnią praktyką, były szef biura, pragnie zmienić posadę, 
chętnie wyjedząe. Łaskawe oferty d»o Alm. „Gońca Kra
kowskiego44 pod „Wyja<zdu. _________________ 2812
GOSPODYNI wiejska w średndm^ wieku, przyjmie zaję
cie całym domem i kuchnią, posdada-jąca dobre świade
ctwa, lub wychowaniem drdeca. Zgłoszenia do Adm ki. 
„Gońca Krak.44 pod „Gospodyni44. 2811

rnłmryHir-
Sprzedaż i kupno
TTTtll II IIIP TT" 1T1T I III I Tlili 'l"U"T"IF"“l

DWA białe łóżeczka dzieciinare z siatkami oka-zyjnie ta 
nio do sprzedania. Plac Matejki 9. ofycyny 1 P- drzwi 
nr. 5 (między 4 a 7 godz. p o p o h ) . _________

KAPELUSZE od 10 zł poleca Magafzyn Mód. Heleny Po
pich Kaatów, Floa-jań îkia 3._Przv,jniuje przeróbki..__ 28/9

najlepsza o dm ia na, 300SZPARAGI siewiu pa^^kiego.
szrtuik 5 złotych, wysyta za gotówkę w dobrem opakowa- 

sadizenna llpde-c—Hsaeapień: Kmiecik, ogrodnik,ulu, dc 
Zielonki, Kraków.

SUDORYN
(w pudełkach z sitkiem)

jedyny wypróbowany środek usuwający 
2805 bezpowrotnie
Pot i niemiłą woń z rąk, nóg i pach
Laborat. Chem. Farmac. „Ap. Kowalski” W arszawa.

I la lla lś i

Salon Dzieł Sztuki
Kazimierza Wojciechowskiego

2780 Krsków, ul. św, Jai.a. L. 3, Telefon 2. 
przez czerwiec Druga wiosenne zbiorowe wystewe 
obraziw  1 rzeźb znenych artystów  polskich. W ysta
wa otw arta codziennie od 10— 1 i od 3—7 pop. 
w niedziele i święta od 10— I. -  Ceny przystępnel
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BEZ KONKURENCJI
A i f Y O N  r o w e r y  f r a n c u s k i e  T H O M A N N
n  L  ^  1 V 21 MISTRZÓW ŚWIATOWEJ SŁAWY —  ..........-   ------------

Na składzie Motocykle lekkie francuskie
R eprezentant

ARNOLD WEISSMANN Kraków Szewska 13.
2873

□ | e | h |h |[Z]|e |Q | |h |Q|ig]|silś:i3ISIiąilśllSHelN
Do Szanownych Odbiorców!

Sprowadziliśmy na skłaa większą ilość preparatów na sezon obecny:

IZ8M0L bazwonny proszek do tępienia moli i ich zarodków.

PARA3IT0 S  płyn radykalny środek na pluskwy 8 ich zarodki.
Polecając łaskawej uwadze Sz. Odbiorców wysoką wartośó tych prepa
ratów pod względem dziełania uprzejm ie komunikujemy, że sprzedaż usku

teczniamy po cenach fabrycznych hurtow o i detalxznie.

Towarzystwo Handlowe „RE1M" Sp. Akc.
2627 w  K ra k o w ie  w  R y n k u .
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CHUDNIĘCIE.
Szybkie przybranie na wa
dze i pełny (kwitnący wy
gląd powoduję P fen  u sa n , 
witaminowy proszek wzma
cniający. Polecany przez 
lekarzy. Cena Pudełka zł. 
6 — 4 pudełka z ł.— 22. 
Szczegółowa broszura Nr. 

6 gratis.
Dr. G e b h a r d  & Co.

BdaAs1..

Czytajcie
rozpowszechniajcie

Sp. Z ogr. odp.

Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 116.

FABRYKACJA

ŁÓŻEK ANGIELSKICH
najnow szych  fasonów , ozdobnych , zw ykłych, 
dla szpitali i w o jska. Ł óżeczka  dziecinne. S toliki. 
2877  O ferty na  żądanie.

Zastępcy w większych miastach
pożądani.

Przetwórnia Chemiczna Drzewa Sp. Akc.
w Radomiu

zaw iadam ia o znacznem  rozszerzen iu  działu  o le 
ja rsk iego , w yrabiającego

POKOST CZYSTO LNIANY
W ielow agonow e ilości dok ładn ie  odstanego  tow aru

stale na składzie
Przedstawiciel w K rakow ie: p. J, SCHOENBERB, 

ul. Mostowa 12a. Tełaf. Nr. 4083. 2878

POLONISTA
(siła p ierwszorzędna  z prak tyką  n a u 
czycielską w g imnazjach  państwow ych)

przyjm ie posadę

w  GIM NAZJUM  PR Y W A TN EM
( r ó w n i e ż  w  z a k ł a d z i e  ż e ń s k im )

w w iększem  mieście, lub w pobliżu tegoż.

Z głoszen ia  do A dm inistracji „G ońcaK rako- 
V \ w skiego" pod , P o lon ista“

4i
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NERWOWI NEURASTENICY
.którzy cierpią na. dlraiżliuwioeć, słafcofść wjotó, brak energji- 
meilacichojję, wrz&syt życi^ betzejemno^ć, bói gi)o^-y9 prae- 
aajti^ocą wramiwjość njeffTwjoęw, ś3je^Mec0)5eę, nejTwioiwe za- 
buirzemźa. searm i żotądkab ojtozymiaflą befzpteitnśe broazurę 

E te  Weaeego ,yC&)Mpaie?iia neaiwów41.
Dr Gebhardł et Co. Gdańsk. Am Leegen Tor 15.

2614
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„BACZHOŚt"
Na zbliżający sią sezon po
leca po cenach konkuren
cyjnych dla P.T. Kupców, 
Kółek rolniczych, drogueryj 
talerzyki na muchy, oryg. 
Mucki zielone 1000 sztuk 
60 zł. — Tanatoi trucizna 
na szwaby, Orwin trucizna 
na szczury, Mogił trucizna 
na pluskwy — niezawodne 
środki — Krem i woda 
czeremchowa, Vamos nie
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opale- 
niźnie, Mydła czerem cho
we. Znakom ite mydła toa
letowe lkg. zł. 3 50. Pocz
tów ką franko zł. 20. Za 
nadesłaniem gotówki wysy

ła  odwrotnie.

Wiib Uziitwii
Kraków. Garbarska 4
2619 Dom handlowy.

PIEGI
żółte plamy, opaleni
znę usuwa pod gwa
rancją aptekarza J. Ga- 

debusch’a 
Ajtela krem 72 sł. 1 50 zł.

ViSł. 3-—  zł. 
Axe!a mydło 1 kaw.0-75 zł.

3kaw.2‘—  zł. 
do nabycia w droge

riach lub w firm ie:
J. GADEBUSCH

Poznań, ul. Nowa L. 7.
Bazar 2798

M ASZYN Y do szycia zna
ne gwarantowane „Ka

sprzyckiego* hurtowo-deła- 
licznie poleca skład fabry
czny „TM Uifnjckl Cwittf^ 
w w arszaw ie, M arszałko
wska 153, tel. 104-51. D o
godne spłaty ratami. Pro
wincja może zamawiać l i - ' 
stownie w W arszawie. Aj>a- 
rat do haftu bezpłatnie. 
Konkurencyjne maszyny 85 * 
zł. O ddziały : Częstochowa, . 
Aleja 43, Kielce, Sienkiewi
cza 31. Lublin, Szpitalna 
17. 2626
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ROWERY francuskie R A M I  A N T ”
I f U T O C Y K L E  francuskie i» u n m , n | T  l

M O TO C YK LE angielskie B.S.A., - A.J.S.
oraz HORTOHY. 3S86

Gumy motocyklowe i rowerowe, oraz wszelkie części składowe poleca

Firma

Kraków, ul. Długa i. 5.
Reda&tar ♦dp*-wtedm3oy: Marjaa Bobrow i. Krateg-wsfea Dmfca.mwt Nakładayra w Kra.kowie pod zarządem J. Borkowicza.


